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Od Administracyi. 

Oelem uregulowania nakładu upraszamy 
e wczesno odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylke Administracya „Nowej 
Refermy* w Krakowie i agensye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Kraków, 1 grudnia. 

W sprawie gimnazyum polskiego w Cieszynie 
rząd Szafował nadzwyczaj hojnie obietnicami, 
ale gdy przy układaniu budżetu na r. 1900 na- 
deszła chwila realizacyi owych obietnic, skoń- 
czyło się na wyznaczeniu skromnej subwencyi, 
którą w dodatku nie bez trudności zdołaliśmy 
wykołatać. liekroć potrzeba ponosić ofiary dla 
dobra monarchii, Koło polskie nie waha się w 
nakładaniu na kraj nowyck ciężarów; gdy je 
dnakże w zamian kraj wystąpi wobse central- 
nych władz z najskromniejszem żądaniem, spo- 
tyka się prawie bez wyjątku z lekceważącą o- 
bojętnością rozmaitych szefów sekcyjnych. 

Sprawa gimnazyum polskiego w Cieszynie 
jest jednym z wielu dowodów, że można w Au- 
stryi należeć do rządzących stronnictw, a mimo 
to nie cieszyć się wcale opieką rządu. O potrze 
bie tej jedynej na Sląsku polskiej szkoły śre- 
dniej, są chyba sami nawet Niemcy w głębi du 
cha przekonani, skoro jednakże Koło polskie 
dotychczaa pie upomniało się energieznie i s'a- 
nowczo 0 upaństwowienie cieszyńskiego gimna- 
zyum, skoro rząd po macoszemu nas traktuje, 
może oczywiście burmistrz cieszyński i poseł do 
Rady państwa Demel z przekąsem rozprawiać 
o wszechmocy p. Jaworskiego, wkładając 
w usta prezesa Koła polskiego zdanie, że to, 
czego chce p. Jaworski, musi się stać w 
Austryi. 

Na karcie zasług Koła polskiego nie będzie 
z pewnością zapisany fakt, że dopiero poseł 
Kubik upomniał się w sposób alarmujący o 
nasz% krzywdę, zgłosiwazy wniosek nagły o 
upaństwowienie gimnazyum polskiego w Cieszy- 
nie. To, eo p. Demel mówił, polemizując z wy- 
wodami p. Kubika, jest starą pieśnią, którą 
wszyscy jaż na pamięć umieją, z wywodów 
jego atoli godzi się zanotować jeden szczegół. 
Oto p. Demel twierdzi, że antagonizm naro- 
dowy zaostrza się, gdy dziesięcioletnim chłopa- 
kom mówi się: „Ty jesteś Niemcem, a ty Po- 
lakiem; jesteście rozdzieleni i wzajemnymi wro- 
gami“. Tak jest — Polacy na Sląska chcą być 
Polakami, jakie zaś dla Niemców żywić mzją 
uczucia, to zależy w zupełności od postępowania 
Niemców. Poseł krakowski, dr Sokołowski, 
w spokojnem, czysto rzeczowem przemówieniu 
dał dzielną odprawę p. Demlowi, a tych 
Niemców z poza granie Sląska, którzy sprawy 
śląskie znają z kłamliwych artykułów Silesii, 
pou'zył o rzeczywistym stanie rzeczy w tej uci- 
śnionej dzielniey. Przyjsżń, którą p. Demel i 
jemo podobni uczuwają dla Polaków, trafaic 
scharakteryzował p. Czecz, nazwawszy ją 
„przyjażnią kanibalów”. 

Teraz nadeszła chwila, w której okaże się, 
czy Koło polskie, należące do większości, ma 


dosyć wpływu, ażeby wywalczyć upaństwowie- 
nie polskiego gimnazyum w Cieszynie, o co tak 
długo upomina się kraj caży. 


Budżet wspólny. 


(Telegram „Nowej Reformy“). 


Wiedeń, 1-go grudnia. Przedstawiony wczoraj 
delegacyom budżet wspólny obu połów mo- 
narchii na rok 1900 zestawionym jest po raz 
pierwszy w walucie koronowej z uwzględnie- 
niem ażia. Wykazuje on w zapotrzebowa- 
niu brutto 346 704.207 K, a po odciągnięciu 
istniejącej sumy na pokrycie w ilości 9,356.406 
koron, pozostaje jeszcze zapotrzebowanie netto 
równające się kwocie 337, 347.501 koron. 

Na pokrycie powyższego zapoirzebowania bę- 
dą użyte w pierwszej linii przewyżki z poborów 
cłowych w sumie 124,940.089 koron, a następnie 
suma, jaką zapłacą obie połowy monarchii na 
podstawie „kwoty“ w ilości 212,297.412 koron. 

Preliminarz ten, który jest niższym od zeszło- 
rocznego o 2,080.292 koron, rozdziela się, jak 
następuje: 

Ministerstwo spraw zagrani- 
eznych: Wydatki zwyczajne 10,279.086 koron, 
wydatki nadzwyczajne zaś 202.295 K — razem 
10 481,331 koron. 

Ministerstwo wojny: Wydatki zwyczaj- 
ne na armię wspólną 271,656.954 K, wydatki 
nadzwyczajoe 14,072,526 K — razem koron 
291,729 482; na marynarkę: wydatki zwyczajne 
25,986.050 K i nadzwyczajne 13,910.450 K — 
a więc razem 303643.004 koron w wydatkach 
zwyczajnych i 27,982.978 K w nadzwyczajnych, 
zatem wydatki zwykłe i nadzwyczajne tego mi- 
nisterstwa wyniosą, będąc wyższemi na tym osia- 
tnim punkcie o 27,982.988 K, 331,625982 K. 

Wspólne ministerstwo skarbu: Wy- 
datki zwyczajne: 4285.712 K i wspólna naj- 
wyższa I:ba obrachunkowa 311182 K. Nadzwy- 
czajny wydatek dla wojska w Bośnii i Herce- 
gowinie wynosi 7,382 000 K, z czego po od- 
trąceniu 80.000 K, pozostanie do pokrycia K 
7,802.000. 

W porównaniu z rokiem ubiegłym wykazuje 
preliminarz ministerstwa spraw zagranicznych 
w wydatkach zwykłych więcej o 480.884 K, 
w nadzwyczajnych zań o 6.000 K, preliminarz 
zań ministerstwa wojay o 12,665.680 K więcej, 
lab po odciągnięciu własnego pokrycia w wy 
sokośei 3 350.000, netto 9,315.680 K. Przy nad 
zwyczajnych wydatkach tego ministerstwa pre- 
liminarz w porównania z r. 1900 mniejszy jest 
o 8,361.500 K, a więc zapotrzebowania na cele 
wojska są w porównaniu z rokiem ubiegłym 
większe tylko o 954.180 K. Na cele marynarki 
żąda ministerstwo tym razem więcej: w wydat- 
kach zwyczajnych o 2,540.740 K i w nadzwy- 
czajnych o 630.060 Æ. Z tego wynika, że za- 
potrzebowanie na cele wojska wspólnego i ma- 
rynarki większe jest w roku przyszłym o koron 
3,108.340. 

Ministerstwo wspólne skarbu żąda na rok 
przyszły mniej o 60.039 K, a na wojsko w Her- 
cegowinie i Bośnii więcej o 206.000 Æ w poró- 
wnaniu z rokiem przeszłym. 

Z powyższego preliminarza zasługuje na uwa 


REFORMA 


9,488.343, oraz wydatek w 
K na cieple kolacye dla żołnierzy. 

Co się tyczy wydatków ministerstwa spraw 
zagianiaagg -, to zamienienie kilku honorowych 
konsulatów austryacko- węgierskich na rzeczywi 
ste pociągnęło za sobą większe zapotrzebowanie, 
równie jak zamierzone podwyższenie pensyj urzę- 
dników i sług tegoż ministerstwa. 


Listy słowiańskie. 


X. 
Z Czech i Moraw (list 3). 


(Młodzież uniwersytecka a profesor Masaryk. — 

Nowe dzienniki. — Ruch czasopiśmienny. — 

Berno wobec Pragi. „Narodni Divadlo“ 

w sprawozdaniu dyrektora Szuberta. — Jeszcze 

sprawa drugiego teatru. — Teatr w Pilanie a 
w Bernie). 


Najgłośniejszą sprawą, która dziń góruje nad 
innemi i równoważy sią prawie z polityką 
obstrakcyjoą Czechów w Wiedniu, są demon. 
stracye uczniów uniwersytetu przeciw prof. T 
Masarykowi (z powodu jego broszury domaga- 
jącej się rewizyi procesu w Polnej) i zmuszenie 
go do zaprzestania na jakić czas wykładów fi 
lczofii. Kiedy się czyta szczegółowe opisy tej 
afery zwłaszcza w Narodnick Listach, które nie 
zapomniały prof, Masarykow inicyaty wy wsprawie 
badania rękopisu Królodworskiego i ostateczne- 
go orzeczenia, że to falsyfikat, i które źle ukry- 
wają radość swoją % powodu zaszłych wypad- 
ków, dochodzi się mimowoli do przokonania , że 
broszura była tylko pozorem i że z tym faktem 
połączono rozmaite sprawy, byl» tylko prof. 
Masarykowi wyrządzić przykrość. Wszak to nie 
dawne czasy, kiedy profesor ten miał w swem 
lectorium ścisk niesłychany, kiedy młodzież wy- 
rządzała mu owacye, a jego poglądy w Czeskć 
otagce (kwestya czeska) i Socialni otasce przyj- 
mowała za swoje... 

W prawdziwem świetle niepodobna jeszcze 
dziś t:j sprawy przedstawić, ale należy abole 
wać, że siadenci posunęli się w swej demon- 
stracyi do' niesprawiedliwości i grabiaństw. Swo- 
bodą myśli, głoszoną praes sałożzież i wypisy- 
waną na sztandarze , tasama młodzież depce i 
mięsza z błotem. Ci, którzy w tej aferze widzą 
koniec wpływu prof. Masaryka i jego tsoryj 
humanitarnych, którzy odsądzali go od patryo- 
tyzmu, bo nie pochwalał szowinizmu, zawcze- 
śnie łamią nad nim oszczep; a pclitowania go- 
dni są łatwowierbi, czy Źli ludzie, którzy 
w jego broszurze chcą widzieć drogę do zyska- 
nia kapitału na przemianę tygodnika Czas 
w dzienuik i to za pieniądze- żydowskie! Jak 
widać nie brak nigdzie iasynuatorów i ebrzu- 
cających błotem.... 

Skoro już mowa o przemianie tygodnika na 
dziennik , należy zaznaczyć, że równieć Samo- 
statnost organ radykalno - postępowego stronni- 
ctwa ma z Nowym Rokiem przekształcić się na 
dziennik, Prawdopodobnie i inne jeszcze zrodzą 
się pisma , bo zniesienie stempla dziennikar- 
skiego nie jednego do nowego zachęci przedsię- 
wzięcia. 

W ogólności zazuaczyć trzeba, że na polu 
czasopism , zwłaszcza beletrystycznych i nauko- 
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„poświęconych przeważnie różnym 
gałęziom wiedzy. Jeszcze w roku 1891 jedynym 
poważnym miesięcznikiem była Osvćta, redago- 
wana już rok 2i; wkrótce potem pojawiły się 


Rerhledy i pietylko znalazły czytelników, ale 


przez wyborową; ireść i pouczającą, przez do- 
datek książkowy treści pónużo=. stały się je. 
dnym z najbardziej wpływowych miesięczników. 
Obok Rozhledów w podobnym duchu pracuja 


Nase doba pod redakcyą prot. Masaryka, a na- 


kładca Laiehter , widząc pokup dzieł treści po- 
ważnej wydaje obeenie bibliotekę naukową, 
w której przekłady dzieł z literatury francu- 
skiej i angielskiej p'erwsze zajmują miejsce. 

W ostatnim czasie przybył poważny miesię- 
eznik Ceská Revue i dwa Specyalne przeglądy 
Obzor narodohospodarsky (ekonomiczny i Obzor 
Kterdrni umelecky, a zapowiedziany jest nowy 
miesięcznik filozoficzny p. t. Ceská mysl i drugi 
literacko naukowy Prazská Revue. Jeżeli się do 
tego doda, że wychodzi poważny miesięcznik 
Ilustrowany Kvety pod redakcyą Sv. Cecha i 
S. Hellera, że oprócz dwutygodników literackich 
Lumira i Moderni Revue jest jeszcze dwa tygo- 
dniki ilustrowane Svetosor i Zloti Praha, a nie- 
dawno powstała Obrazkovud Revue, ma się wy- 
obrażenie jakie takie, eo i ile czytają w Cze- 
chach warstwy inteligentne, bośmy tu pominąć 
musieli cały szereg wydawnictw peryodycznych, 
przeznaczonych dla ludu, równie jak takie pi- 
sma Specyalne, jak Slovensky Prehled, Sbornik 
narodopisny lub Cesky Lid i artystyczne Volne 
smery (Wolne kierunki) Konkurencya w tym 
kierunku nietylko nie podcina nóg istniejącym 
pisraom, ale je pobudza do ulepszeń i dalszego 
powodzenia, jak tego dobitnym przykładem jest 
aowy rocznik Zlaté Prahy, którego pierwszy 
nakład 1 zeszytu został zupełnie wyczerpany 
w dwu tygodniach. > 

Ale co się udaje w Pradze, nie udaje się w 
Bernie. Po kilku latach bardzo pożytecznej dzia- 
łalności, przestały wychodzić znakomicie reda 
gowane Liicrarni Listy, również zakończyła 
swój jednoroczny niespełna żywot Moravská Re- 
vue, a utrzymuje się tylko klerykalny miesię- 
cznik Hlas, bo ma potrzebną subwencyę. Rozu- 
mie się, ze nie co innego jest powyższych fak- 
tów przyczyną, jak rozwój czasopism w Pradze, 
które naturalnie rozchodzą się i na Morawach, 
a przy większej ruchliwości i środkach pewniej- 
szych zabić muszą zawsze prowincyonalne ry- 
walki. 

Po literaturze warto rzucić okiem na teatr. 
A właśnie co wydał dyrektor „Narodniho diva- 
dla“ w Pradze p. Szubert sprawozdanie z dzia- 
łalności tego teatru w 16 roku jego istnienia. 
W czasie od 18 listopada 1898 do 17 listopada 
1899 było przedstawień wieczornych 347 a po- 
południowych 112, w czem się mieści przedsta- 
wień ludowych 51, a specyalnie dla uczniów 
szkół średnich 8. Oprócz tych cyfr bardzo inte- 
resujących a dla nas pouczających, dowiaduje- 
my się z tego sprawozdania, że w roku przy- 
azłym ma zamiar personal dramatyczny praski 
dać kilka przedstawień w Krakowie a nasz ró- 
wnocześnie w Pradze, oraz że do Warszawy tru- 
dno się wybrać operze praskiej dla szczupłości 
miejsca Teatru Wielkiego. Również i sprawę 
drugiego teatru w Pradze omawia p. Szubert i 
tłómaczy tem opóżnienie, że układy o objęcie 
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nieważ są trudności uzyskania placu na „miej- 
skich plantacyach* stanie ten nowy teatr praw- 
dopodobnie na „Vinohradach*, eo będzie niewąt- 
pliwie z pożytkiem tej części miasta bardzo sil- 
nie się rozw)jającej. 

Skoro już mowa o teatrze, dodać musimy, że 
w Czechach, oprócz Pragi, istnieje większa soe- 
na w Pilznie, gdzie również jest i personal ope- 
rowy, bo tak muzykalny naród, jak czeski, nię 
môže pojąć istnienia teatru, któzyby py ed 
operetki nie miał. To samo można powiedzieć 
o teatrze czesku w Bernie. Ma taks organiza- 
cya niczawodnie usbre stro*y, ale ma i tę złą, 
a nieuniknioną, że alt wobec szczupłych środ- 
ków ma się śpiewaków nie. pierwszej jakości, 
albo też naraża się na deficyty, które ustawi- 
cznie wywołują przesilenia, zwłaszcza jeżeli teatr 
praski lepszą siłę do siebie powoła. dyby np. 
Czesi berneńscy nie musieli mieć open; ,*rychłej- 
by niczawodnie zdobyli się na stosowny dla + 
tru budynek, i nie musieli z zazdrością patrz. * 
na wspaniały gmach teatru niemieckiego, a iść 
do dawnej sali balowej, przerobionej nie bez li- 
cznych wad na tymczasowe „Narodni divadlo“. 
Ale de gustibus non est disputandum... (Pre.) 
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Dziatwa polska w szkołach pruskich, 


Najlepszą miarą cofania się lub wzrostu pol- 
Skości w Prusach jest ogłoszoBa niedawno sta- 
tystyka szkolna. Podczas gdy przy spisywaniu 
ludności brak rubryk narodowościowych, a za- 
stąpienie ich elastyczną f;rmułką „języka poto- 
eznego (Umgangssprache) nie może dać obrazu 
istotnego stanu rzeczy, statystyka szkolna uła- 
twia to zadanie, podając cyfry, odnoszące się 
do dzieci mówiących „tylko po polsku“, oraz 
„po polsku i niemiecka“. Rzecz naturalna, że 
dzieci, władające dwoma językami, są Polaka- 
mi, a skutkiem czy to stosunków rodzinnych, 
jak n. p. małżeństw mięszanych, czy też z po- 
wodu częstszego obcowania z Niemcami, zwła- 
szeza w okolicach z liczniejszą ludnością nic- 
miecką, nabyły znajomości języka niemieckiego. 
Dzieci niemieckie, władające językiem polskim. 
należą do wyjątków. Również Polakami są dzieci 
kaszubskie, które rząd pruski uparcie jako od- 
rębny naród klasyfikuje. 

Po tem wyjaśnieniu przypatrzmy się szere- 
gom cyfr, które podajemy tutaj według zesta- 
wienia Gazety Toruńskiej. I tak, do szkół w kró- 
lestwie pruskiem uczęszczało wogóle: w 1886 
roku 4,828 257; w 1591 r. 4,916.476, a w 1896 
r. 5,236.826 dzieei. Liczba dzieci szkolnych w 
miastach wzrosła z 1,504.906 na 1,615.455, zaś 
na wsiach spadła z 3 334.341 na 3,801.021, co 
świadczy o przenoszeniu się ludności wiejskiej 
do miast, od zajęć rolniczych do przemysłu. 
W latach 1586 do 1891 okazuje się ubytek 
dzieci szkolnych w prowincyach polskich, a re- 
zultat ten przypisać należy skutkom wydalań 
bismarekowskich, jak również emigracyi robo- 
tników do prowincyj niemieckich. Wyjątek sta- 
nowi obwód regencyjny opolski, tam bowiem 
z powodu kwiinącego przemysłu górniczego la- 
dność mniej emigruje. W r. 1886 było więc 
575804 dzieci polskich, a w r. 1891 tylko 


gę przewidziana regulacya płac oficer-|wych, panuje w Czechach ruch wielki, a nie- 
skich, która pociągnie za sobą wydatek K jape w dziesięciu latach powstał cały szereg 


budynku teatrzyku „Varietć* musiały się roz-!572.598, lecz już w r. 1896, gdy szczęśliwie 
bić a na postawienie nowego budynku mało pie-| minęła gorączka wychodźcza, liczba ta wzrosła 
niędzy. Oglądano się nawet za miejscem i je| WET gdyż dochodzi do 647.817. W liezbie 


Artur Gruszecki. 


DLA MILIONA. 


POWIEŚĆ. 


53 (Ciąg dalszy.) 


Masieli obydwaj cofnąć się o kilka kroków, 
gdyk tragarze wnosili do sklepu ciężkie kamie- 
nie wosku pszczelnego. 

— Skąd ten wosk ? — spytał van Haecht. 

— To robią pszczoły, oni przywi:żli ze wsi, 
aj to dobry 1nte,es, nic nie kosztuje, a płaci 
Bę trzy razy tyle, ile nasza cereżyna. 

Chemik spojrzał zaciekawiony, pytając: 

— Wosk? Czy u was ma taki zbyt? 

— To złoty interes, tylko mało jest w. ska, 
każdy chłop musi kupić do kościoła, albo do 
cerkwi kilka świee woskowych, inne kupuje on 
tylko na własne potrzeby, a on bardzo mało 
potrzebuje, takiemu chłopu wystarcza komia, 
on nawat nafty nie potrzebuje w doma. 

— (dzie można wosku kupić? 

— Pan inżynier dostanie w każdym sklepiku 
Na co panu potrzebny wosk? 

— Do doświadczeń chemicznych. 

— Ja panu inżynierowi mogę dostarczyć. 

— Dziękuję, sam kupię. 

— Pan inżynier jest bardzo dumny. 

— Nie lubię usług narzucanych — odparł 
szorstko. 

— Ja widzę, że jaż nudzę pana iożyniera, 
ja już pójdę. 

— Zegnam pana. 

Wszedł na plac, przemieniony świeżo na o 
gród spacerowy , pełen klombów, arzew i ła- 
weczek, otaczający kościół ładny, gotycki, 
murowany z cegły. W tej chwili roił się ogród 
od pobożnych wchodzących i wychodzących 


z kościoła. Przez otwarie na oścież drzwi głó- 
wne widać było falowanie tłumu, niebieskawe 
obłoki dymu, wznoszącego się w górę, jarząca 
świece u głównego ołtarza , i na zewnątcz prze- 
dostawały się głębokie tony organów, wtórują- 
cych pieśni pobożnej. 

Wstąpił do kościoła , rozglądając się na razie 
po ściennych malowidłach , ełtarzach , ladziach 
zgromadzonych , ale stopniowo dźwięki organów, 
zapach kadzidła, dzwonki ministrantów przy- 
pomniały mu jego młodość, gdy z matką modlił 
się w kościele rodzinnej wioski Breskene. I tam 
brzmiały organy, pachniało podobne kadzidło, 
cdzywaly się dzwonki, ale przy nim była 
matka, wokoło inni ludzie, inne twarze, inne 
stroje, inne ołtarze obwieszone łódkami, okrę- 
cikami, jako wota żon i matek, modlących się 
gorliwie z wiarą niezachwianę za swych mężów 
i synów, płynących na dalekich „morzach. Obraz 
za obrazem z jego dzieciństwa i młodości prze- 
sawał się przed nim, widział pysznie uprawia: 
ne pola poprzedzielane drzewami, rosłe konie 
ardeńskie , ciągnące po bitych drogach dwukolne 
wozy, szły z głuchem dzwonieniem „łagodne 
krowy, w dali czerwieniły się dachówki domów 
wiejskich, znaczyła się na płaszczyźnie emnkła 
wieża kościelna; cały utonął w myżlach, prze- 
noszących go do rodzianego kraju. 

Wyszedłszy z kościoła, jeszcze miał w umy- 
śle obrazy z Breskene, zdawało mu się przez 
chwilę, Że tuż ujrzy mieniące się w blaskach 
słonecznych morze, postyszy głuchy szum prze- 
walających się fal, owionie go świeży, morski 
powiew. 

Otrząsł się z widziadeł, zobaczywszy młode 
drzewa i kczewy, a za niemi rozrzueone domy 
mieszkalne. Wokoło słyszał obcy język, wiatr 
przynosił rozparzone wyziewy fabryk, zapach 
dymu, skór, nafty.... . 

Ogarnęła go nostalgia za ojczystem niebem, 
ziemią, pow.etrzem , morzem. 


Wstrętne mu były kamienice , zszargane de- |grobem kobiety. Obie klęczały, zwrócone profi 


szczem i śniegiem , brudni przekupnie , wyziewy 
rypsztoków, miał żal do tych ludzi, uśmiechnię- 
tych wesołych, zajętych tylko sobą, i w tem 
podnieceniu żalu i tęsknoty, zamiast z rynka 
skręcić na prawo ku fabryce, szedł prosto 
przed siebie, aż wreszcie ujrzał się zdala od 
zgiełku i ludzi na małym wzgórku. Z lewej 
strony wznosiła się wielka, parowa cegielnia, 
z prawej ciągnął się mur, z peza którego wzno- 
siły się liczne krzyże nagrobne. 

Przez otwartą bramę wszedł na cmentarz. 
Owionął go chłód i spokój umarłych, lecz ró- 
wnocześnie wzmogła się tęsknota i żal za kra- 
jem. Czuł się bardzo osamotnionym, opuszczo- 
nym, zapomnianym, biednym. — Wokoło obco, 
pusto, smutno, nikt nie przemówi serdeczniej, 
nikt nie wyciągnie ręki do uścisku, nikt nie 
współczuje, tylko interesa z obcymi, i tylko 
zawsze nafta, wosk, zysk, strata. 

Zdawało mu się, że swoją przeszłość już po- 
grzebał, i oto stoi nad świeżym grobem, w 
którym złożył swe najdroższe pamiątki. Żal i 
ból odczuwał niemal fizycznie; piekły go oczy, 
drgało serce, drgały nerwy, kurczyło Się gar- 
dło. Usiadł na kamieniu nagrobnym, pod cie- 
niem brzóz płaczących, nadpłynęła fala tkliwo- 
ści, zapragnął namiętnie zcbaczyć kogoś ze 
swoich, spojrzeć mu w oczy, uścisnąć rękę, 
posłyszeć dźwięk mowy ojczystej. Nasłuchiwał. 
Nad nim drżały, szeptając, listeczki brzozy, 
dżwięczały owady, szemrały osiki, a wśród 
tych cichych szeptów, dźwięków, szmerów zda- 
wało mu się, że posłyszał ciche łkanie. 

Wstał, obejrzał się wokoło. Białe figury na- 
grobków promieniały w blaskach słońca, świe- 
ciły się litery złocone, czerniały krzyże. Idąe 
w głąb, słyszał w ciszy cmentarnej zgrzyt pis- 
sku pod nogami, brzęczenie pszczół, ćwierk ko- 
ników polnych i świerszczy, a, skręcając w bo- 
cang ulicę, spostrzegł dwie, modlące się nad 


lem do niego. 

Widok ich szczerej boleści i żalu, gorącej 
modlitwy, wzruszył go, sam bowiem był roz- 
strojony tęsknotą za krajem. Widzia£ w nich 
pokrewne dusze, równie smutne, jak un w tej 
chwili. Powodowany szacunkiem, nie chcąc 
przeszkadzać im w modlitwie, cofnął się, okrą- 
żył część ementarza i zwolna zbliżył się do 
klęczących kobiet. Obie były ubrane w ciemne 
suknie, starsza często podnosiła chusteczkę de 
załzawionych oczu, młodsza modliła się w sku- 
pieniu, wpatrzona w skromny krzyż czarny, z 
tabliczką nazwiska i datą zgonu zmarłego, 

Regularne rysy młodej panny, wymykające 
się z pod kapelusika jasne, złotawe włosy, spo- 
kój i dobroć, rozlane w twarzy, wzniesione 08 
krzyż niebieskie oczy, OcCienione długiemi rzę- 
sami, przypomniały panu van Haechtowi typo- 
we twarze z Jego ojCzyzny, 

Zbyt świeżo odczuł tęsknotę, aby Spotkanej, 
pięknej postaci nie związać ze wspomnieniami 
swego kraju. Oparty o nagrobek, im dłużej się 
wpatrywał w tę twarz piękną, wyraźnie nary- 
sowaną, z delikatną cerą, tem czuł więcej, że 
gdzieś, kiedyś widział jaż tę postać, we śnie, 
czy na jawie, ale on znał ją, ona była mu po- 
krewną, bliską. 

Uparty ten wzrok odezuła bezwiednie modlą- 
ca się; zaniepokojona, obejrzała się i spotkała 
jasne, błyszczące oczy wpatrzonego. Odwiósiła 
się szybko, rumieniąc się lekko, wbrew woli i 
chęci. 

Po chwili powstały obiedwie i szły w kie 
ranku bramy. Pan Haccht nie spuszczał oczu 
z odchodzących. Smukły wzrost, piękna figura, 
rytmiczny chód, podobały mu się, na równi z 
piękną twarzą. 

Już chciał iść za niemi, lecz wpierw posta- 
nowił odczytać napis na grobie, przed którym 
modliły się kobiety. Zbliżył się i przeczytał: 


August Bratkowski; spojrsał na grób, pełen 
kwiatów i, pomiędzy liśćmi, wiotkiemi łodyga- 
mi, dojrzał książkę do nabożeństwa, 

Podniósł, przerzucił kilka kart, lecz nie zna- 
jąc języka polskiego, zamknął książkę, spiesząc 
za kobietami, by jm zapomnianą rzecz oddać. 

Dojrzał je na chodniku idące w kierunku 
miasta, przyspieszył „kroku, zastanawiając się 
przez chwilę, w jakim języku przemówić do 
nich, po francasku czy po niemiecku. Dziś je- 
dnak nastroiła go nostalgia tak na ton ojczysty, 
że postanowił użyć języka francuskiego, zbliżył 
się, « składając ukłon, przemówił do żdziwio- 
nych kobiet. 

„—. Przez zapomnienie zostawiła pani — zwró- 
ei? się do młodszej, obaczywszy w ręku matki 
książkę — na grobie tę książkę. Odczytując 
napis nagrobny, spostrzegłem ją i miło mi zwró- 
cić jej własność. 

Zmieszana i zarumieniona odpowiedziała w tym 
Samym języku: 

— Dziękuję panu, zapomniałam. 

— Błogosławię to zapomnienie — zawołał 
uradowany — bo usłyszałem mój język ojczy- 
sty, a tak bardzo pragnąłem dziś posłyszeć 
dżwięk jego. 

Widząc niepewne i zmięszane miny kobiet, 
które przystanęły odbierając książkę, dodał z ży- 
wością: 

— Pozwolą panie, że sam się przedstawię tu, 
zanim będę miał zaszczyt złożyć państwu moje 
uszanowanie. Jestem Emil van Haecht, belgij- 
czyk, i chwilowo pracuję w fabryce rafineryi 
Spółki kopalnianej. 

Obie panie słuchały w milczeniu, idąc zwolna 
chodnikiem. (C. d. n.) 


— z 


2 Nr. 276. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 2 Grudnia 1899. 


tej prowincye niemieckie, Wesifalska, Nadreńska 
i Hanower, reprezentowane są cyfrą 10.124 
dzieci. W stosunku do liczby Polaków przeky- 
wających w tychże prowincyach iest to bardzo 
mało, a nadto wiele dzieci mówi słabo po pol- 
sku, gorzej niż po niemiecku, tak, że po opu- 
szczeniu domu rodzicielskiego obawiać się moż- 
na ieh zniemczenia. 

Stosunki szkolne ważniejszych narodowości 
w całem państwie przedstnwiają się w cyfrach, 
jak następnje: Dzieci mówiących w latach: 

1886 1891 1896 
tylko po niem. 4,426.679 4,528.336 4,788.958 


tylko po polsku 503.064 490.023 557.426 
po pol. i niem. 72140 18.666 90.290 
tylko po kaszub. — 3,565 89 
po kasz. i niem. — 344 6 
tylko politewsk. 12,754 12,665 11.547 
po lit. i niem. 8.393 6.891 8.605 
tylko po wend. 9961 10.488 9.722 
po wend. i niem. 4.419 3.094 2.930 
tyl. in. słow. jęz. 8.761 11.073 12.631 
po słow. i niem. 2.828 1.540 1.450 
tylko po duńskn 24.652 23.308 22.192 
po duń. i niem. 1.627 1.888 1 555 


Z powyższego zestwienia widocznem jest, że 
liczba dzieci nie-niemieckich wszędzie się cofa, 
a tylko liczba dzieci polskich wzra- 


gta. Swindczy to korzystnie o żywotności nn- 
roda polskiegs, 


Gazeta Toruńska czyni trafną uwagę, że wzrost 
liczby dzieci polskich byłby jeszcze większy, 
gdyby troskliw:zą opieką otaczano lud roboczy 
w kraja i na wychodźtwie. Niech lud wychodzi 
na obczyznę aświad_miony, miech wie, do kogo 
z obczyzny udawnć się po radę i wskazówki, 
a więcej się przywiąże do rzeczy ojczystych i 
dbać będzie „by dzieci jego się nie niemczyły. 


KRONIKA. 


Kraków, | grudnia. 


Z „Sokoła“ krakowskiego. Program jutrzejsze- 
9 popisu gimnastycznego jest następujący: 1) 
wiezemia obrazowe laskami. 2) Ćwiczenia na przy- 
rządaeh w 3 xzastępach. 3) Ćwiczenia na podwój 
nych poręczach, 4) Ćwiczenia wzorowego zastępu 
na drążku przenośnym. 5) Piramidy na dwóch dra- 


binkach wolno stojących. Program jsat zajmujący, f p 


gdyż wohodzą weń rzeczy nowe (1, 3 i 5 puskt), 
to też spodziewany jest liczny udział publiezncści, 
która będzie miała sposobność podziwiać zręczność 
naszych gimnastyków, pracujących skutecznie pcd 
kierunkiem wytrawnego naczelnika druha Raciń- 
skiego. Po popiaie wieczornica w górnej sali. 

2 uniwersytetu ludowego. Wczoraj zakończył 
p. Waeław Sobieski eykl swoich wykładów z „Hi: 
storyi chłopów w Polsce“, Jako pilni jego ucia 
czę pozwalamy sobie na tej drodze, nie mogąc na 
innej, złożyć mu serdeczne podziękowanie za bez- 
stronne, zwięsłe, n przytem barwne i jasne przed- 
mitawiemie tak ciekawych, a dotąd ogółowi tak mało 
znanych stron naszych dziejów, Pojmujemy, ile ko- 
sztować musiało pracy spopularyzowanie wielu za- 
wiłych, do dziś niezupałnie jeszcze wyjaśnionych 
kwesiyj. To też jeszcze raz dzięki za trud, mozoły 
i ten ton serdeczny, który przebijał w wycładach. 

Grono słuchaczy. 

Z teatru donoszą aam: Wobec powodzenia, ja 
kiego doznaje „Kordyan*, naznaczono przedstawie- 
nie tego areydzieła w przyszłym tygodniu na wto- 
rek i piątek. 

Odbyła się próba generalna z wesołej, lekkiej 
komedyi Pserhofer'a „Miodowy miesiąc”, w której 
główne role odtworzą pp. Sobiesław, Roman, Przy 
byłowica, Solski, Mielewski, Siemaszko, oraz panie: 
Bednarzewska , Wojnowska , Wolska, Jeremi i Fi- 
lippi. 

Komedyę Abel Hermant'a „Karyera“ przetłóma- 
czył z orygioału dla sceny naszej p. Z. Morawski. 

Kółko Slawistów uczniów uniwersytetn Jagiel- 
lońskiego odbędzie dnia 3 b. m. VI zwyczajne po- 
siedzenia o godz. 10'/, rano w sali XLIII Colle- 
gium novum. Mówić będą: K. Ossuehowski „O otra- 
eie, oraz wyłamaniu form i wyrazów w języku“. 
K. Wojcieehowski „O Ruskinie i jego kulcie pię 
kna“. Goście mają wstęp wolny. à 

Wydawnictwo Stowarzyszenia nauczycielek w 
Krakowie. Przy zbliżającym się dniu św. Mikołaja 
i wigilii Bożego Narodzenia przypominamy naszym 
czytelnikom I szy tem wydawnictwa Stowarzyszenia 
nauczycielek, Wydawnietwo nosi sympatyczny ty- 
tn? „Biblioteki im. Klementyny Tańskiej*. Pierw- 
szy tom zawiera powieść historyezną dla młodzie 
ży p. t. „Z naszego skarbca“ przez Mieczysławę 
Śleczkowską, Książka ta jest bardzo stosownym u- 
pominkiem dla młodzieży, gdyż prócz miłej roz 
rywki posłaży także do uzacnienia serca m?odych 
ezytelników, a zarazem wzbogaci pamięć ich szcze- 
gółami z naszej niedawnej przeszłości. — Szczerze 
pragniemy rozpowśzachnienia pożyteeznej książki 
tembardziej, że ezysty zysk z rozprzedaży przezna- 
ezony jest na druk drugiego tomu tego p żyte- 
cznego wydawnietwa. 

Popis fortepianowy. P. Flora Grzywińska , na- 
uczycielka gry fortepianowej, długoletnią pracą pe- 
dagogiczną zdobyła sobie w mieście naszem uzna- 
me, którego wyrazem jest coraz liczniejszy zastęp 
nczujów i uczennic. Urządzane przez p. Grzywiń 
ską popisy fortepianowe ukazują w korzystnem 
świetle metodę nauczycielki i dają młodym talen 
tom sposobność popisania się przed Bzerszem gro- 
nem słuchaczów. Wozorajszy popis w Bali kasyna 
powsaechnego wysuBął na widownię obok znanych 
już z dawniejszych występów uczniów i uczennic, 
jak n. p. Ignncego Friedmanna i p. Obalińskiej, 
także kilka nowych, obieenjąeych sił. Do takich 
zaliczyć należy p. Krante, która w rapsodyi Li- 
szta wykazała grę jasną, rytmiezną, uderzenie ła- 
dne i znaczną gtaranność w traktowaniu szczegó 
łów. Ładaie zapowiadającym się na przyszłość ta 
lentem jest panna Marya Ryczkow, której gra sdra- 
dza wysoce rozwinięte poczucie muzykalne i dosko- 
nałe zrozumienie utworów. Ładnie postawiona te- 
chnika, poprawne uderzenie i umiejętne ogarnienie 
całości, wystąpiły w ślicznie odegranej Barkaroli 
Czajkowskiego i Nokturnie fmoli Chopina. Nie 
sgodzilibyśmy się nntomiast na wybór Bethove- 
nowskiego Allegra z Sonaty, które nam odegrała 
P. Zapalanka w zbyt pospiesznem tempie i z niedość 
wyraźnem frazowaniem, które jest podstawą zrozu 
mienia Besthovena, Bardzo ładnie natomiast wypa 
dły efektowne „Błędne ogniki* Jensena. Znaczny 
talent i dosyć zaawansowaną technikę posiada p. 


Lisowska. Impromptu Szuberta zagrane było bez 
zarzutu. 

W części drugiej popisu p. Jadwiga Obalińska 
wykonała z elegancyą i poprawnością „Papillons“ 
Schumanna, a nadto towarzyszyła p. Friedmannowi 
w koncercie Rubinsteina, który to ustęp był okra 
są programu i polem do popisu dla tego wysoce 
utalentowanego adepta. 

Urozmaiceniem popisu były dwa nnmera wokalne, 
z których pierwszy przypadł p. Meusównie, drugi 
p- Koimanowi ze szkoły śpiewu prof. Marso. P. Meu- 
sówna sympatycznym i ładuie postawionym głosem 
odśpiewała dwie melodyjne i zręcznie fakturą zale 
cające się piosaki p. Friedmanna, p. Kokman zaś 
zaprezentował ładny tenor liryczny i dobre pod- 
stawy, które są zadatkiem na przysziość. Arya z 
„Freisokiitza” miała cechy artystycznego opano- 
wania, 

Popis mimo pewnych rysów dyletantygmu był 
wogóle zajmujący, 

Dziś odbędzie się popis uezniów niższej klasy 
fortepianowej. 

Rozprawa 0 „spacer damonstracyjny''. Jak wia- 
domo, członkowie partyi Bocyalao - demokratycznej 
w Krakowie urządzili w dniu 24 wrzeguia b, r. 
spacer demonstracyjny po Rynk« i pod magistrat, 
gdaie wówczas w?-Żarewuczyły się obrady Zjazdu 
dziennikzzzy ałowłańskich. Do tego demonstracyjne- 
ge” paceru wezwani zostali socyaliści przez swój 
ortan partyjny Naprzód, jaż w dniu 20 września, 
a więc 4 dni przed faktem. Policya krakowska po 
stanowiła demonstracyom przeszkodzić. W tym celu 
udali się urzędnicy policyjui w dniu oznaczonym 
na Rynek, gdzie również skonsygnowano silne po 
sterunki żołnierzy policyjnych. Policya zauważyła 
na czele demonstrantów dra Józefa Drobnera, sto- 
jącego przy handlu Hawełki, Komisarz policyi, dr 
Broszkiewicz wezwał dra Drobnera i jego towarzy- 
szy, aby się rozeszli. Pierwsze wezwanie nie posku- 
tkowało, dopiero po drugiem wezwaniu dr Drobner 
ustąpił z chodnika, lecz bezpośrednio potem zain- 
tonował „Czerwony sztandar”, wskutek ozegO zo- 
stał aresztowany, Gdy dra Drobaera aresztowano, 
p. Wacław Białoruski zawołał: „towarzysze, niema 
was tu, nie dajcie się aresztować!“ Również wsku- 
tek aresztowania dra Drobnera, p. Gustaw Jasiński 
począł czynić uwagi pod adresem policyi, za które 
został aresztowany mimo oporu, jaki stawiał policyi. 
Na wezwanie p. Resalera udali się demonstranci 
z Rynku przed magistrat. Rósslera, jako nowego 
przywódcę, aremstowano. Za wzywanie do oporu 
rzy aresztowaniach przytrzymała policya p. Piotra 
Dnchalskiego. Pod magistratem , na czele demon- 
strantów, stanął dr Zygmunt Marek. Nie pomagały 
dość długo wezwania policyi do rozejścia się, do 
piero pod naciskiem ustąpił dr Marek wraz z ca 
łym tłumem, który poprowadził z powrotem do 
Rynku przed pomnik Mickiewieza. — Gdy polieya 
i stąd wyparła siłą demonstrantów, udali się oni 
na ulicę Bracką przed redakcyę Naprzodu, a z o- 
kien jej lokalu przemówił dr Marek. Za wzywanie 
do dalszych demonetraeyj aresztowano następnie 
pp. Izydora Wąsika i Mateusza Zawalskiego, Józefa 
Leinza zaś za zelżenie słowne policyanta. 

Mniej więcej w sposób powyższy opisuje akt o- 
skarżenia sprawę „spaceru demonstracyjnego* par- 
tyi Bocyalno - demokratycznej, kwalifikując czyny, 
których się oskarżeni dopnścili, bądź jako występek 
z $$ 267, 283 i 284, bądź jako zbroduię gwałtu 
publicznego. 

Rozprawa toczy się przed trybunałem orzekają- 
oym krajowego sądu karnego, któremu przewodni- 
czy radca Katyński, Oskarżenie wnosi prokurator 
dr Trzaskowski; bronią: dra Drobnera, dra Zygman- 
ta Marka, Wacława Białoruskiego i Mateusza Zy 
walskiego adwokat dr Garfein; Abrahama Eisen- 
berga adwokat dr Seinfeld Abrahama Rósslera, An- 
drzeja Kozła, Gustawa Jasińskiego, Izydora Wąsika, 
Piotra Duchałskiego i Józefa Ltinza dr Suesser. 

Wszyscy oskarżeni nie przyznają się do winy. 
Dr Drobner twierdzi, że żadnych wpływów wogóle 
na partyę i jej członków nie posiada, «a więc nie 
mógł być przywódcą demonstrantów; dr Marek o 
świadcza, że wprawdzie brał udział w „Bpacerze 
demonstracyjnym*, jednakowoż zawsze na każde 
wezwanie policyi ustępował, zresztą działał zupeł- 
nie legalnie, nikogo do niczego nie zachęcał, ani 
prowokował. Iani oskarżeni twierdzą mniej więcej 
zgodnie, że praylączyli się do tłumu, nie znając 
zamiaru żadnych robić awantur, £ prostej ciekawo- 
ści. Do rozprawy wezwano 20 świadków, po wię- 


kszej części urzędników i żołnierzy policyjnych. 
którzy interweniowali przy rozpraszaniu demonstru- 
jących dnia 24 września tłumów i przy aresztowa: 
nin oskarżonych. 

Aadytoryum nie jest zbyt liczne, gdyż na salę 
rozpraw dostać się można tylko za okazaniem bi- 
letu wstępu. Cerberem, strzegącym wrót sądowych, 
jest woźny i pan z półksiężycem. Tylko wybrani 
wejść mogą. 

W dalszym ciągu rozprawy przesłuchiwano ówiad- 
ków. Fnnkcyonaryusze policyi stwierdzają i powta 
rzają nieco tylko obszerniej fakta, opisane i przy- 
wiedzione przez akt oskarżenia, w przeciwieństwie 
zaś inni Świadkowie zeznaniami swemi starają się 
wykazać, że polieya popełniała bezprawia. Wskutek 
pewnych sprzecznceści w zeznaniach świadka dra 
Broszkiewicza , komisarza policyi i p. Czaky'ego, 
ma nastąpić konfrontacya obydwóch. Wyrok zapa 
dnie dopiero jutro. 

Przytuliska ubogich (Ksźmierz, Krakowska 47 
dla mężczyzn, Piekarska 21 dla kobiet). Bracia 
Tercyarze Św. Frauciszka, posługujący ubogim, bę 
dą kwestowali jutro i w dniach następnych w uli 
cach: Podwale, Karmelickiej, Graaicznej, Stachow 
skiego, Siemiradzkiego, Batorego, Garbarskiej i Ło- 
bzowskiej. Polecają ubogich w Przytuliskach mitc- 
sierdziu publicznemn. Oprócz jałmużny w pienią- 
dzach, pożądane gą: stara odzież i bielizna, obuwie 
i wBzelkie nieużytki domowe. 

P. Bobrzyński, wiceprezydent krajowej Rady 
szkolnej, bawi w Krakowie i udzielać będzie po- 
słuchań w niedzielę po godzinie 12 w południe w 
biurze p. delegata Laskowskiego. 

„Cudowny lekarz“. W aresztach policyjnych 
„pod telegrafem* siedzi „cudowny lekarz", Jest 
nim Michał Stelmach vel Obacha, 44-letni złodziej 
z Krakcwa, kilkakrotnie już karany. Lekarz ten 
podjął się kucacyi pewnej kobiety na Grzegórskach, 
chorej na snchoty i opuszczonej podobno przez do- 
ztorów medy yny, jako n'euleczalnej. Obacha wy- 
łudził dotyehezas od męża chorej 7 złr., dał ja- 
kieś lekarstwo, które poprzednio w sposób dziwa 
czny zażegnywał, oświadczając, że wzywa na po- 
moe duchy. Następnie cudowny lekarz zaordynował 
4-dniowe wstrzymanie się cd wszelkich pokarmów. 
Pacyentka, tak przygotowana, miała następn'e o 


trzymać za opłatą po 5 ułr. kamienne kąpiele, lecz 
zanim to nastąpiło. już była bliską skonu. To wre- 
szcie wystarczyło, by kobieta i mąż jej stracili 
zaufanie do „cudownego lekarza“, Kamienie, które 
miały poałużyć do leczniczej a drogiej kąpieli, po- 
chodzły s szosy na Grzegórzkach. 

Podręcznik z planem nauki dla złożenia egza- 
minu na ochotnika jednorocznego wydał w języku 
niemieckim p. P. Temmer, b. oficer wojsk austrya 
ckich. Podręcznik ten odznacza się wielką jasno- 
ścią układu i zawiera w dodatku spis zakładów 
naukowych, uprawniających do służby jednorocznej, 
Oraz wzory podań, doknmentów i rewersów pise- 
mnych, jakie aspirant do służby jednorocznej, wzglę- 
dnie na oficera rezerwowego, musi wystawić. 

Wobec braku podobnych podręczników możemy 
potrzebującym w tym kierunku wskazówek podrę- 
cznik p. Temme a polec ć, 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady po- 
wiatowej w Biały z grupy gmin miejskich rozpisa- 
ło namiestnictwo na dzień 25 stycznia 1900 r. 

W Tarnowie w duin 26 listopada, jako w ro- 
cznieę śmierci Adama Mickiewicza, urządzili ucznio- 
wie ssminarynm nauczycielskiego wies.:"=" ~okal- 
|R0-Wutycany ku uczczeniu nieśmiertelnego wieszcza. 
Słowo wstępne wygłosił uczeń IV roku tak pię- 
knie pod względem formy i treści, że zyskał wezel- 
kie uznanie licznie zgromadzonej publiczności, pro- 
fesorów i duchowieństw=-  Wyszczególnić należy 
także orkiestrę, śpiew solowy i chóry. Od chwili 
objęcia kierowmiliwa muzyki w tut. seminaryum 
przez p Studnickiego, zaznaszyć wypada wielki po 
stęp w mnzyce, to też trudna utwory wykonali 
uczniowie z prawdziwym artyzmem. 

Deklamacyi zbiorowej „Filareci* wysłuchała pu- 
bliczność z zapartym oddechem, przeniósłszy się 
myślą i duchem w Świat ideałów filareckich. Pun- 
ktem kulminacyjnym wieczorku było przemówienie 
ks. Gadowskiego, który, porwawszy za sobą serca 
młedzieży, wskazał jej szozytną drogę naśladowa- 
nia filaretów i filomatów w wzniosłym zawadzie 
nauczycielskim. 

Z Nowego Sącza donoszą nam: W czwartek o 
godz. 5% nad ranem wybuchł „na Kaduku“ za 
mlastem wielki pożar w domu Jakóba Grossa. Tu- 
tejsza straż pożarna miejska z komendantem p. 
Mielnikiem na czele udała się zaraz na miejsce po- 
żaru i dzięki jej zdołano ogień zlokalizować. Spło- 
nął tylko dom Grossa i sklep z towarami. Szkoda 
wynosi kilka tysięcy złr., ubezpieczona w krakow- 
skiem Towarzystwie ubezpieczeń. Pożar tem po- 
wstał z eksplozyi nafty od świecy przy nalewanin 
uafty z beczki do lampy. 

W Łącku zabił Józef Arendarczyk, gospodarz 
gruntowy na Wolakach, swego zięcia Wojciecha 
Turka. Powodem była sprzeczka między nimi e 
grunt i o długi ciężące na realności. Turek sie- 
kierą wywalił drzwi do spichlerza Area darczyka, 
który pochwycił ową siekierę i obuchem uderzył 
Turka tak silnie w głowę i po plecach, że na- 
tychmiast ma ziemię się przewrócił i życie zakoń- 
czył, 

Zabójca Arendarczyk sam zgłosił się do sądu, 
czyn swój usprawiedliwiając tem, że był rozgnie 
wany wtargnięciem zięcia i wywaleniem drzwi do 
spichlerza i że w złości nia wiedział, co czyni. 

Uniwersytet ludowy w Jarosławiu. W niedzielę 
8 b. m. odbędzie się w Jarosławiu, staraniem uni- 
wersytetu ludowego we Lwowie, w sali Vietoria 
wykład popularny dra Wacława Moraczewskiego 
p. t. „Żelazo i jego znaczenie.” 

0 tytuł inżyniera. Lwowskie Towarzystwo po 
litechniczne wniosło do Koła polskiego na ręce po- 
ała dr. Gustawa Roszkowskiego, petycyę w spra- 
wie ustawy normnjącej używanie tytułu „inży- 
niera. 

Sprawa pomnika ś. p. Agenora hr. Gołuchow 
skiego, b. namiestnika Galicyi, który to pomaik 
ma stanąć we Lwowie, zostanie prawdopodobnie 
załatwiona w myśl życzeń syna á, p. namiestnika, 
obecnego ministra spraw zagranicznych. Ponieważ 
miejsce przed gnrachem sejmowym zarezerwowane 
jest pod pomnik Kościnszki, przeto minister wyra- 
ził życzenie, aby pomnik ojca jego mógł stanąć 
na tle ogrodu pojezuickiego , frontem do wyłotn 
ulicy Trzeciego Majn. Gremium magistratu powzię 
ło przychylną w tej mierze decyzyę, Komisya po 
mnikowa zbierze się wkrótce i sprawę tę ostate- 
cznie załatwi. 

P. Faliks Czermiński został mianowany urzędu- 
jącym dełegatóm Rady nadzorczej „Ogólnego „Zwią 
zku hodowców bydła”, którego prezesem, jak wia- 
domo, jest Mieczysław hr. Dunin Borkowski, 

P. Kriigor, zamieszkały we Lwowie kancelista 
kolei państwowej, mie jest Bynowcem, lecz stryje- 
cznym bratem prezydenta Transwalu. P. Krüger 
miesska w Polsce oddawna, brał udział w powsta- 
niu roku 1863 i ma dwóch synów, a których je 
deu jest inżyn.erem kolejowym, a drugi wetery 
marzem. Wiadomość o prezydencie Kiiigerze pro- 
staje o tyle, że nie uciekł on Z gimnazyum, lecz 
z uniwersytetu w Jenie. 

Siódmy austryacki wiec przemysłowców go- 
spodnło - Szynkarskich odbędzie się w Wiedniu 
w dniach 4, 5 i 6 grudnia b. r. w sali niższo- 
austryackiego Związku przemysłowców. Z nader 
obfitego programu epraw przemysłowych, umie 
Bzczonych ma porządku ddennym, a obchodzących 
także nzersze koła naszych przemysłowców, przyta- 
czamy między innemi sprawę uregulowania handlu 
piwem butelkowem , dalej sprawę reformy ustawy 
przemysłowej, mianowicie: wykazanie nzdolzienia 
(Befihigungsnachweis) przy nowo rozpoczętych 
przemysłach, uregulowanie sprawy sprzedaży dro- 
biazgowej, obowiązkowe przesłuchanie stowarzyszeń 
przemysłowych czyli zasiągmięcie od nich opinii 
przy Udzielanin luv przenoszeniu konsensów i przy- 
znanie prawa rekursu do wyższych instancyj w ra 
zie udzielenia konsensu przez władzę wbrew opinii 
stowarzydsenia i w, i. Z Krakowa wyjeżdżają na 
wiec, jako delegat, prezes stowarzyszenia restaura- 
torów, Bzynkarzy i hotelarzy, p. August Miedniak, 
oraz członkcwie wydziału, pp. Majewski Stanisław, 
Friml Józef i Fleischmann Antoni, 

Wystawa artystyczna polska w Petersburgu 
zostanie w niedzielę otwarta na miejsco austro- 
węgierskiej. 

W śląskiej szkola pyta uauczyciel ucznia: „Ty, 
powiedz mi, gdzie jest Wester, (zachód)*. Ucznio- 
wie milczą, a nareszcie jeden g nich wyrywa się: 
„Ja wiem, gdzie jest, panie rechtor". „A gdzie ?“-- 
pyta nauczyciel, „Pod kabatem *— odpowiada uczeń 
Autentyczha ta powiastka niechaj Błaży za pray- 
kład niemieckiego systemu nauczania w szkołach 
biednysh naszych, bo ogłupianych przez niemięeką 
naukę dzieo. Kamizelka, die Weste, znaczy dla 
nich to samo, ce zscłód der Westen. 


Na uniwersytecie genewskim ukończyły wy- 
dział przyrodniczy ze stopniem bachelier en scien- 
ces physiques et naturelles rudaczki nasze, panie : 
Wiktorya Przygodzka, Stanisława Rychterówna i 
Melania Rosenbandówna. 

Ostrzeżenie. Od pewnego czasu do całego sze 
regu pism polskich, towarzystw i pojedyńczych 
osób nadchodzą z kolonii św. Matensza w brazylij- 
stanie Parana listy, podpisywane przes W. Tro- 
czyńskiego i Tadeusza Żelechowskiego. Listy te 
są zazwyczaj stekiem brudnych i nmiedorzeczuych 
osaczerstw na całą Polonię parańską i na wybi- 
tniejsze wśród niej jednostki. Polskie Towarzystwo 
handlowo-geograficzne ostrzega wszystkich tych, któ- 
rzy otrzymali, lub otrzymać mogą w przyszłości li- 
sty od owych panów z św. Matensza, aby nie da- 
wali im żaduej wiary i nie reagowali na ich we- 
zwania 0 pomoc, panowie ci bowiem są zwyczaj- 
nymi Bzalbierzami, 

Stowarzyszenie Polaków w Budapeszcie. Pi- 
szą nam ze stolicy Węgier: Stow. Polaków obcho- 
dzi dnia 2? grudnia uroczystość powstania listopa- 
dowego, 

Również w dzień ten święconą będzie dziesiąta 
rocznica peńwięcenia własnego sztandaru, Komitet 
zaprasza na uroczystości te wszystkie BtowarzyBze- 
nia polskie, oraz wszystkich rodaków. 

Stowarzyszenie, które przez przeszło trzydzieści 
lat dotychczas zawsze jedynie sprawie narodowej 
służyło, = którego dewizą jest „działać słowem i 
c:ynem ojczyźnie", z dumą obchodzi tę uroczystość, 
gdyż jest ona zarazem świadeetwem dotychczaso- 
wej jego działalności. Ce.em głównym stowarzyszenia 
jest przedewszystkiem rozszerzać poezuwie patryo 
tyzmu między tą garstką rodaków, która zdala od 
Ojczyzny pomału traciła to poczucie i dać możnośó 
im kontynuować język ojczysty, dalszym zaś celem 
jest materyalne poparcie biednych rodaków, którzy 
prawie co dzieó o wsparcie przychodzą, n których 
wspomódz jest obowiązkiem tak chrześcijańskim, jak 
i patryotycznym, 

Ponieważ oele stowarzyszenia połączone są z iście 
trndnemi warunkami, gdyż liezy ono zaledwie kil- 
kudziesiąt członków i prócz wkładek żadnych in 
nych dochodów nie ma, a pomoc materyalna, da- 
wana biednym, i wydatki stowarzyszenia równają 
się dochodom, przeto działalność jes: wielce utro- 
dnioną. Ażeby módz w zupełności odpowiedzie: za 
daniu, zwraca się zarząd do wszystkich, którym 
dobro sprawy narodowej leży na sercu, aby przy- 
byli z pomocą. Stowarzyszenie z różnych składek 
uzbierało maleńki fundusz na budowę własnego 
gmachu. Potrzeba jesioze wiele i dlatego zarząd 
stowarzyszenia Polaków w Budapeszcie prosi o 
przysłanie datków. 

Teatr dla obłąkanych. W szpitalu dla obłąka- 
nych w Tworkach, pod Warszawą, odbyło się 
pierwsze przedstawie muzyczuo-deklamacyjne dla 
pacyentów. Lokal szkoły tworkowskiej zamieniono 
na teatr, zaopatrzony w Scenę z kurtyną, Wieczo- 
rem około 60 chorych napełniło galę i z zajęciem 
przysłuchiwało się produkcyom, Udział w tem ory 
ginalnem przedstawieniu filantropijnam brali syno- 
wie å. p. Klemensa Junoszy Szaniawskiego pp. Wła 
dysław i Jerzy (monologi), panna Woroniecka (for: 
tepian), panna Wetzlichówna (śpiew), wreszcie dział 
żywych figur wypełnili pp. B. Horodyński i G. 
Macharski, akompaniował zaś na fortepianie do 
śpiewu p. Stypiński. Zabawa, urządzona z inicya 
tywy dra Przechodzkiego, żywo zajęła chorych, 
którzy ze skupieniem wysłuchali programu aż do 
końca. Ustępy komiczne deklamacyi obłąkani rzę 
siście oklaskiwali. Wobec korzystnego wpływu na 
chorych, przedstawienia tego rodzaju mają być po- 
wtarzane częściej, 

Ogólno-słowiański zjazd iekarski. 7:2. Wied. 
donosi, że istnieje zamiar zaproszenia na z»liżający 
Bię VIII wszechrosyjski zjazd lekarski słowiańskich 
lekarzy ze wszystkich krajów w charakterze gości, 
w celu porozumienia się z nimi co do pierwszego 
wszechałowiańskiegu zjazdu lekarskiego. Na tym 
ajeździe słowiańskim mają być wyłączone języki 
sachodnio europejskie i referaty odczytywane będą 
wyłącznie w językach: rosyjskim, p-lakim, czeskim, 
rusińskim, bułgarskim, serbskim i słowackim. 

Język poiski w Ameryce zachwaszczają nalecia- 
łokci z języka angielskiego w taki sposób, że ©zy- 
nią go wprost niezroznmiałym. Oto kilka próbsk 
z dzienników polsko amerykańskich : Tykiety sply 
tpwał przy election budkach. Fajt trwał przez dwie 
godziny. Nie brukowa? płac ć. Dziabu było po do- 
statkiem i t. p. 

Kobiety lekarki. Naczelnik akademii wojenno- 
medycznej w Petersburgu otrzymał pozwolenie na 
przyjmowanie kobiet-lskarzy do zajęć praktycznych 
w klinikach chorób kobiecych i dziecięcych, oraz 
w tychże oddziałach szpitala wojskowego. Przyjęcie 
to zależy od przedstaw.enia profesorów, przyczow 
oznaczono, że na 10 do 15 łóżek moźe być przy- 
jętą jsdna kobieta, mająca stopień lekarza, 

Sztuki plastyczne. Trzecia międzynarodowa wy 
stawa sztuki w Wenecyi, zamknięta dnia 2 y. m., 
miała jeszeze większe powcdzenie, niż dwie pc- 
przednie. Liczta zwiedzających wyniosła 440.000, 
opłata za bilety wejssia dała 270.000, a trzecia 
część dzieł wystawionych sprzedana została za 500 
tysięcy franków. Czysty dochód z wystawy, p.ze- 
szło 100.000 fr.. obraca miasto na subwencyono- 
wanie teatru miejskiego „La Fenice*, speeyalnie 
dla oper przezaaczonego. 

Dżuma. Prawit. Wiest. donosi, że z poleeenia 
komisyi, ustasowiorej do walki z ożurą  cdbyła 
się dnia 2 Istopada narada nankowa pod przewo- 
du otwem ministra Bkarbo. Na odstawie badań, 
przeprowadzonych w specyalnem laborat rynm w 
Kronsztadzie nad zarazkami, sprowadzonemi ze wsi 
Kołobówka, gub, astrachsńskiej, większość człon- 
ków narady nz.a'a epidemię w Koł.bówce za nii- 
wątpliwą dżumę, mniejszość zaś uznała ją za cho- 
robę nader podobną do dżumy pneumonicznej 

Klaka teatralna w Paryżu ma być zniesiona. 
Zapytana w sprawie tej o zdanie głośna Szansoni 
stka, Yvette Guilbert, taką dała odpowiedź w pi- 
śmie Fronde: „Nie sądzę, aby klaka podniecała 
werwę inteligentnego akt.ra, Zdaje mi sią, że pc- 
trzebna jest tylko publiczności, by jej zarnaczyé, 
że to, co mówią właśnie na Scenie jest dobre, 
Weźmy np, słonie w „Folies-Bergeres"; gdy klaka 
wybucha, to przecież z pewnością nie dlatego, by 
zadowolić miłość wławną tych poczciwych zwierząt, 
lub je podniecić, lecz dla zwrócenia uwagi publi- 
czności na ich inteligencję i zręczność; klaka za- 
zaacza publiczności pokonane przeszkody, Wiersze 
wypowiadane lub śpiewane przez artystów prze- 
szłyby w wiela raza'h niepostrzeżenie, gdyby kla- 
ka nie podkreślała niejako ich piękności. A przy- 
tem klaka budzi śpiących krytyków i podnicea lu- 


dzi nieśmiałych, którzy nie mają odwagi bić okla- 
aków. * 

Fałb zapowiada w pierwszym tygodnin grndaia 
wiele deszczu, a uastępnie Śnieg, który mianowicie 
przed świętami Bożego Narodzenia spaść ma obfi- 
cie. Dnie 3 i 17 grudnia są dniami krytyccznemi. 
W pierwszym przypada zaćmienie słońca, w dru- 
gim zaćmienie księżyca. 

Lektorka cesarzowej Engenli, pani Lebreten- 
Bourbaki, zmarła w tych dniach. Była ona siostrą 
generała Bourbaki i nieodstępną towarzysaka i wler- 
ną przyjaciółką ekscesarzowej w doli i niedoli, Ce- 
Barzowa Eugenia głęboko odczuła tę stratę. 

Opera królowej. Carmen Sylva, króloma rumuń- 
aka, napisała libretto do opery „Neaga“, które 
podłożył pod muzykę kcmpozytor szwedzki Bill- 
ström. Opera wystawiona będzie w teatrze narodo- 
wym w Bukareszcie. 

U grobu Bismarka w Friedriehsruh zjawiła się 
przed paru dniami depntacya „wszechniemców” z 
Anustryi, licząca 12 osób, Na czele deputacyi stali 
Schoenerer i Iro. Na grobie żelaznego księcia sło- 
żyli prusofile austryaccy wieńce i kwiaty. 

Składki na Boćrów płyną w Petersburgu bar- 
dzo obficie. Dotychczas komitet, zajmujący się nie 
mi, zebrał przeszło 50.000 rs., redakcya zań Now. 
Wrem. około 12.000 rs. Projektowane jest także 
wydanie jednodniówki pod tytułem: „Petersburg — 
Tranowaal*, 

Licytacya na całusy. W londyńskim teatrze 
„Palace* odbył się temi dniami poranek muzykal- 
no wokalny, z którego dochód przeznaczono na 
powiększenie funduszu dla wdów i sierót po żoł- 
nierzach, poległych w Afryce południowej. Jednym 
z punktów programu była licytacya na... całusy, 
„Całus miss Mabel Liva* — ozytamy w jednym 
z dzienników — „kupiono za 5 funfów aaterlin- 
gów (60 sałr.); za inny zapłacono 4 funty azterl." 
Znalazła się także i pewna dama, która za przy- 
jemnuość pocałowania aranżera poranku sapłaciła 5 
fantów szterlingów. 

Ulubioną zabawą bogaczów amerykańskich 
jest spełnianie czynucści maszynistów kolejowych. 
Ze szezególnem zamiłowaniem poświęcają się temu 
najnowszego rodzaju sportowi milionerzy: Jerzy 
Gould i Jan Jakób Astor. Nie gardzi mim także 
arystokracya rodowa augielska , gdyż książę Cum 
berland i margrabia Davonshire zażywają opinii 
doświadczonych maszynistów. Aby zadowolnić ewą 
pasyę w tym kierunku, margr. Devonshire polecił 
zbudować w swym parkn w Eostharstead specyal- 
ną linię kolei żelaznej jedynie dla wprawiania się 
w prowadzeniu parowoan. 

Środek przeciw dżumie udało się odkryć zna- 
komitemu patologowi w/oskiemu, dr. Baceelli'ema, 
obecnemn ministrowi oświaty. Dzienniki włoskie 
donosią, śe Środkiem tym jest rozczyn sublimatu 
do żył wstrzykiwany. Próby, poczynione dotąd na 
zwierzętach, wydały świetne wyniki. 

Strejk w Karniowie, na Śląskn austrr= %2- 
rządsili robotuicy fabryki sukna, ualećs;. 
manna, Strejkujący w liezbie 420 żądają zapi-. . 
dzenia 10 godzinnego dnia pracy i podwyższenia 
płaey. 

Raj w Galicyl :13 dla... psów. Zarsąd pewnej 
gminy miejskiej przesłał na żądanie strony racha 
nek za utrzymanie psa zbłąkanego tej treści: 

Rachnaek 
za utrzymanie paa za czas cd 12 dv 30 b. m., to 
jest przez 19 dni, 

Rano kiwa — eodzień rosół i pieczeń — na 
kclacyę pieczeń, do tego codzień cukier, kiełbasa 
i ger Bzwajvarski, 

„Za utreymanie, chodzenie koło psa i pilnowanie 
go, oraz za zepsucie 2 skórek sarnich, na których 
spał — razem za wszystko 15 złr. 

Zarząd gminy X. 

I skarżą się ludzie, że w Galicyi nie ma co 

jeść, kiedy psy się tak karmi! 


Konkursy. Na posadę i kasyera sekretarza miej- 
skiego w Lanckorobie rozpisuje się konkurs z pła- 
cą roczną 800 złe. Podania wn-sić należy do 20 
grndnia b. r. 

Celem obsadzenia posady rewidenta ewentualnio 
oficyała względnie asystenta rachunkowego przy 
oddziale rachunkowym sądu krajowego wyższego 
w Krakowie rozpisuju się kontura z termiaem do 
17 grudnia b r. 

Licytacye. Dyrekeya okręgu skarbowego w Sam- 
borze rozpisuja licytacyę na wydzierżawienie prawa 
poboru należytości mytowej na stscyach mytniezych 
w Polanie, w Samborze (Powodowa), Stryju, Horo 
dyszczu, Jasienicy Zamkowej i Terezowie beswa- 
cunkowo na przeciąg jedn'go roku. to jest od 1 
stycznia 1900 d> końca grudnia 1900. 

Gaseta Lwowska nr. 273, 


Z kalendurza. W piątek 1 grudnia: Eligiu 
aza biskupa i Nat:li wd; w: sobotę, 2 grudoia: 
Cbryzologa i Anrelii męcz; « niedzielę, 3 grad- 
dnia: Franciszka Ksaw, 

Wschód ałcńca dnia 2 grudaia o godz. 7 m. 
21, zachód o godz, 3 m. 39. Długość dnia godz. 
8 m 18, 

Z krak. obserwatorymm. Dnia 30 listo- 
pada pochmurno, trochę deszczu ; termometr od 
+6,07 C. doszedł do +8,5° C. Barometr zwolna 
opada. 

Dnia 1 grudnia o godzinie 7 rano stan baro- 
metru był 148,8 mm., termometru +-5,0° C, Wiatr 
zaehcdni 


Repertoar teatru miejskiego. 


W sobotę 2 grudnia: „Micdowy miesiąc", ko- 
medya w á aktach Artura Paerhofera (nowość). 

W niedzielę 3 grndnia: „Miodowy miesiąc”, 
komedya w 4 aktach A, Pserhofera (po raz 2). 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki IPetrof z mechanika angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Sprawy sądowe. 


Stanisławów, 30 listopada. 
(Proces Wolańskiego.) 


Przod sądem przysięgłych rozpoczęła się dzi- 
siaj rozprawa przeciw Witoldowi Wiktorowi Jó- 
zefowi Adalbertowi 4 im. Wolańskiemn, właści- 
cielowi dóbr, oskarżonemu: 1) że w ostatnich, 
dniach września r. 1894, korzystając z pożaru, 


Kraków, 2 Grudnia 1899. 


powstałego na folwarku swoim w Dupliskach,|i secunda doznał zwyżki o '/ą — 1 złr. per 100 


oszukał Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie o samę nad 300 złr.; 2) że 3 msja 
r. 1897 w Duayliskach obwinił niesłasznie Jana 
Wronę, służącego swego, 0 kradzież; 3) że w za: 
marze wyrządzenia państwu szkody, słu: hzny 
w sądzie powiatowym w Serecie dnia 12 czer- 
wca r. 1897 w sprawie Jana Wrony o kradzież, 
złożył fałszywe Świadectwo, z powoda czego 
dopuścił się zbrodni oszustwa i potwarzy z $$ 


197, 199 a), 200 i 209. 


Do rozprawy wezwanych jest 25 świadków, 
a nadto trybunał postanowił odczytać kilkadzie- 
siąt aktów, odnoszących się do tej sprawy. 


Sprawa co do punkta pierwszego aktu oskarże 


nia przedstawia się jak następuje: Dnia 17 Wrze- 
śnia 1894 r. powstał na folwarku Wolańskiego, 
asekurowanym w krakowskiem Towarzystwie 
ubezpieczeń, Dupliskach, a dzierżawionym przez 
Feibicha Feilchenflicka, pożar, który Zniszczył 
wszystkie zabudowania wraz Z krescencyą, — 
W czasie tym bawił właśnie Wolański w Karls- 
badzie. Na wezwanie Biużącego Wolańskiego 
i Stakaluka, przybył z Jazłowca agent krakow- 
skiego Towarzystwa ubezpieczeń, p. Lipski, a 
następnie likwidator s80 towarzystwa, p. Da- 
browski. Przy podanin poniesionej szkody i wy- 
liczaniu poszczególnych przedmiotów spalonych, 
który tymczasem wrócił jaż 


podał Wolański, À 
był z Karlsbada, pokazując Dąbrowskiemu 8zczą- 


tki z jakiegoś budynku i jakieś żelazo, że to 


jest szklarnia zaasekurowana na 650 złr. i pa- 


rowa młockarnia, zaasekurowana 1250 złr. Z po- 


wodu też tego towarzystwo wypłaciło Wolań- 


skiemu 612 złr. Jak się później pokazało, po- 


danym przez Wolańskiego za spaloną szklarnię 
badynkiem, była ssopa słomą kryta, wartości 
około 20 złr., szczątkami zaś młockarni parowej 
były szczątki młockarni dzierżawcy, zaasekuro- 
wanej w tow. „Phönix“ na 25 złr. Młockarnię 
swoją Wolański poprzednio jeszcze był przetrans- 
portował do Wierzbowca. Co do drugiego pun- 
ktu oskarżenia, to scena, której następstwem jest 


oskarżenie, rozegrała się w nocy dnia 3 maja 
1897 r. w Dupliskach. Mianowicie w czasie tym 
uciekł był Wolańskiemu słażący Jan Wrona. 
Wolański rzucił wiedy na niego podejrzenie, że 


ukradł mu 130 złr. i polecił żandarmeryi i po- 
lieyi sósgać go listami gończymi. 


Słuckany co do tego w sądzie w Serecie Wo- 
lański zeznał na niekorzyść Wrony, dodając za- 
razem, że przysługuje mu, t. j. Wolańskiemu, 
prawo do tytułu hrabiowskiego i że nie był ni- 
gdy karany. Wedle jednak aktów namiestnietwa, | r 


rde ma on prawa do tytułu hrabiowskiego, który 
wyłącznie nadany jest brata jego, Mikołajowi, 
co zań do twierdzenia, że nie był nigdy karany, 
i to okazuje wię fałszywe, mianowicie registra- 
tura lwowskiego sądu wykazuje, że był sądo- 
wnie karuny i że karę w aresztach sądu w Leo 
poldsiadt we Wiedniu odpokutował. Fakt złoże- 


uia tych fałszywych zeznań objęty jest trzecim 


pnnktem oskarżenia. Oskarżenie to wygotowała 


prokuratorya w Tarnopolu jeszeze 15 sierpnia 


1898 r., Wolański odwołał się jednak do wyż 
szego sądu krajowego we Lwowie i ten zniósł 
punkt drugi oskarżenia, pozostawiając resztę 
niezmienioną. Naznaczany był następnie dwa 
krotnie termio na odbycie rozprawy w Tarno- 
polu, Wolański jednak za każdym razem nie 
stawił się, tłómacząc się słabością i żądając 
delegacyi innego sądu, co też wreszcie nastą- 
piło. Rozprawa rozpisaną jest na trzy dni. Prze 
wodniczy radca p. Karanowiez, oskarża proku- 
rator p. Kilian, bronią adw. dr. Grek ze Lwowa 
i dr. Jórkiewiez z Przemyśla. 


Stanisławów, 1 grudnia. (Telegr. „N. Ref.*). 
Dzisiaj skońezono postępowanie dowodowe. Ze 
znania Świadków, nie wyjmując dzierżawcy, 
który dostarczył głównych motywów dla aktu 
oskarżenia, wypadły dla oskarżonego korzy- 
stanie. Wyrok zapadnie dziś wieczór. 


| EE. M 0 mo © 00Ę | 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— Zyclorysy sławnych Polaków. 11 Stani- 
sław Konarski, przez H. Wernica, 12. Jaa Ko: 
chanowski, przez W4. Nehringa. 13. Jędrzej Śnia 
decki, przez Leona Świeżawskiego. 14. Mi.hał 
Czaykowski, przez Fr. Gawrońskiego. 15. Józef 
Bohdan Zaleski, przez Mikołaja Mazanowskiego. 
16. Stanisław Moniuszko, przez Bol. Wilczyńskiego. 
Petersburg, nakł. księy. Grendyrzyńskiego 1900. 

Wydawnictwo, Tozpoczęte niedawno, postępuje 
stale i wytrwsle naprzód. Z wymienionych Sześciu 
tomików, w ostatn.ch czasach w obieg puszczvnych, 
za najlepsze uważamy Życiorysy Kochanowskiego, 
przez prof. Nehringa, Zaleskiego, przez prof, Mı- 
kołaja Mazanowskiego i Czaykowkiego, pracz Fr, 
Gawrońskiego. Szkoda, że ostatni nie mógł wypaść 
lepiej ze względu na brak materysłów z Hotelu 
Lambert, że w ocenie literackiej działalności Še- 
dyka paszy jest znacznie słabszy; mimo to wyżej 
stoi od nieudanego żyeiorysu Konarskiego ! życio- 
rysu Moaiuszki, pisanego tak zmanierowanym ! Pre 
tensyonalnym Stylem, że przeczytanie całej ksią- 
żeczki należy do p Święceń, 

Ta wielka nierówność opracowania pochodzi stąd, 
że nie ma ręki, któraby wydawnictwo prowadziła 
pewną drcgą, nie ma redakeyj, ale jest tylko po 
dany z góry format, objętość i dowclae zgłaszanie 


się autorów ma ochotnika, zamiast wyszukiwania 


najstosowniejszych. Daj Boże, aby w następnej se- 
ryi było lepiej, bo sama myśl wydawnictwa za- 
sługuje na życzliwość i poparcie. (Pre). 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie targowe Ogólnego Związku ho- 
dowców i handlarzy bydła we Lwowie, ul. Ko- 
pernika, 7. 

Targ lwowski 29 listopada, 

Płacono za woły opasowe Od 28—31 złr., za 
100 kilo żywej wagi. Spęd średni. 

Ceny mięsa w rzeżni przednie od 46—48 ct., 
tylne od 50—56 cent. za kilo. 

Targ wiedeński 27 listopada. 

Spęd dzisiejszy mniejszy był prawie o 400 
sztuk. Mimo tego jednak wyższych notować nie 
było, ponieważ jak zwykle w ostatnich dniach 
miesiąca i teraz popyt był si.aby. Towar prima 


jttcyn | rio w njezzym 


dia NIEMOWLĄT i DZIECI 


klg. Tertia niezmieniona. 

Ogólny spęd 4471 sztuk, opasowych wołów 
2198 sztuk, między tewi 420 galicyjskich. 

Cena uzyskana cetnar metr. Za prima 35—37, 
secunda 33—35, tertia: 31—833 złr. 

Targ pragski 27 listopada. 

Spęd 653 sztuk, między temi galicyjskich 360 
sztnk. Płacono za galicyjskie woły średnie od 
32—35 zir., za krowy 25—29 złr., za buhaje 
"ag złr. za 100 kilo żywej wagi. — Targ 
słaby. 

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 

( z. m. dostarczono 3630 cieląt, 2310 żywych 
świń, 2499 świń bitych, 117 bitych owiec i 
271 jagniąt. Płacono za kilogram: bitych cieląt 
po 30 do 32 ct., pierwszej jakości po 40 do 48 ct., 
przednich po 50 do 58 et., żywych cieląt po — 
do — cent., pierwszej jakości po — cent. do 
= ct., przednich po >= ct. do zc et.; świnek 
po 32 et. do 41 et., bitych ciężkich świń 46 ct. 
do 50 ct., prosiąt od 40 et. do 50 ct., wyjątko- 
wo po — Ct., a bitych owiec od 20 et. do 3 
ct. Jagnięta płacono po 6 złr. do 12 złr. za 
parę. Tendencya: bardzo ospała. 


| Telggraficzae I tolcioniczne 
wiadomości „owej Reformy", 


Lwów, 1 grudnia. (Zelef.) Podczas wczaraj- 
szego posiedzenia Rady miejskiej, nadeszła pry- 
watra depesza z Wiednia z doniesieniem, że 
wybór dra Małachowskiego zyskał sankcyę 
ceta!ską, 

Prezydent odbierał gratulacye. Dzisiaj nade- 
szły tut»j z Wiednia prywatne doniesienia, po 
twierdzające powyższą wiadomość. 

Umarła ta dziciaj zaszczytcie znana wycho 
wawczyni, br. Teresa Wentz, której patryo- 
tyczna działalność z roka 1863 zaskała chlubną 
damięć. 

Przemyśl, 1 grudnia. Sąd wojskowy skazał 
porncznika Strumpfa, za zamordowanie li- 
chwiarza Hopfiogera na 2 lata twierdzy. 

Stanisławów, 1 grudnia. Tutejsza dyrekcya 
kolejowa ogłasza, że przy pociąga Nr. 373, ja 
dącym ze Stanisławowa do Lwowa, na Stacy! 
Bóbrka Chlebowica, urwał się przyrząd, zwany 
sprzęgiem i spowodował wykolejenie lokomoty- 
wy. Dzisiaj nie będzie można usunąć przeszkód 


uchu. 
Ruch Katolicki donosi, że na wzmiankowanej 
stncyi wykoicił się cały pociąg osobowy. 


Wiedeń, 1 gradnia. Wiener Zcitung ogłasza 
rozporządzenie ministerstwa handlu, znoszące 
opłaty za doręczanie poczty listowej w arzę- 
dach prowineyonalnych i opłaty za doręczanie 
gazet. Rozporządzenie zawiera także taryię po- 
cztową dla komunikacyi wewnętrznej, zmiany 
niektórych taka dla komanikacyi zagranicznej, 
i pewnych postanowień co do odszkodowania, a 
w końcn zaprowadzenie nowych znaczków po- 
eztowych, telegrafisznych i telefonicznych w wa- 
lucie koronowej. 

Ze zmian w taryfie podnieść należy pojedyń- 
cze porto zagraniczne, z wyjątkiem listów i 
przesyłek do Niemiec, gdzie obowiąznją normy 
dotychczasowe, porto to wynosić będzie 25 ha- 
lerzy za list, 5 alerzy za knrtkę korespoaden- 
cyjną. Należytość za rekomendacyę 25 halerzy, 
porto za draki 3 halerze. "a 

Wiedeń, 1 grudnia. (Telef.) Przy dzisiejszem 
ciągnieniu 1o86w państwowych z r. 1864 
padła główna wygrana w kwocie 150.000 złr. 
na seryę 3492, nr. 65, zaś wygrana 20.000 złr. 
na seryę 2748, nr. 15. 

Wiedeń, 1 grudnia. Preliminarz dochodów cło- 
wych, jakie mają osiągnąć kraje w Radzie pań- 
stwa reprezentowane, wykazuje zwyżkę na rok 
1900 w kwocie 10 593.710 K, na Węgrzech 
16,676.100 K, w Bośni zaś i Hercogowinie 
476.460 K. ; l 

Paryż, | grudnia. Trybunał w dalszym ciągu 
przesłuchiwał agentów policyjnych, którzy strze- 
gli wejść do Fort Chabrol. — Zeznania wielu 
świadków wykazoją sprzeczności. Gnórin za- 
przecza prawdziwowci niektórych zeznań. 

Londyn, 1 grudnia. Bank angielski podwyż- 
szył stopę procentową na 6 pre. 

Londyn, I gradnia. Mormng Post otrzymuje 
z Nowego Jorku wiadomość, że minister skarbu 
wypracował bil, regulający monetarny system 
amerykański na podstawie waluty złotej. Wia- 
domość ta wpłynęśa dodatnio na ożywienie targu. 


Czesi i Niemcy. 

Wiedeń, 1 gradnia. W wspólnej konferencyi 
przewodniczących klubów prawicy i lewicy, od- 
ytej wczoraj wieczorem pod przewodnictwem 
p. Jawurskicgo, wzięli udział z prawicy pp. 


Fuchs, Kathrein, Engel, Pacak, Stransky, Palffy, | g 


Metal, Dzieduszycki, Barwiński, Povse i Balat; 
z lewicy zaś pp. Pcrgelt, Funke, Gross, Sitirgh, 
Baerareither, Schwegel, Kaiser, Hofmann- W cl- 
ienhof, Hechenbnrger, Laeger i Liechtenstein. 
Po 1'/, godzinnych wuaradach uchwalono zobo 
wiązać się słowem honvra do zachowania iaje- 
mniey. Tyle wiadomo, że rozprawa miała prze- 
bieg nadzwyczajnie spokojny i stan rokowań 
ugudowych nie jost obecnie bezaadziejny. 

Wielkie wrażenie miała wywołać mowa 
Baernreithera, odznaczająca się tonem nad- 
zwyczaj ugodowym. Lueger przemawiał gorą- 
co za parlamontaryZzmem i przestrzegał przed 
pogrzebaniem tegoż. 

Obrady odroczono do soboty; na tem posie- 
dzeniu będzie przewodniczył Funke, który ma 
podzielić z Jaworskim trady prezy dowanin. | 

Praga, 1 grudnia. Narodni Listy, omawiając 
sytuacyę, zaznaczają, że Czechów i Niemców 
dzieli nie cienka ścianka papierowa, lecz głę 
boka przepaść. Długoletnie zawiści i walki do- 
prowadziły do tego stanu. Polemizując z wy- 
wodami Czasu, robią Narodni Listy uwagę, że 
walka polityczna, to nie moment, lecz dziki ta- 
niec, w którym partnerowi niejednokrotnie „po 
palcach się depcze. Narodni Lesty żądają zmian 
w,ministerstwie sprawiedliwości, amnesty! dla 
ofiar demonstracyj w Czechach i na Morawach, 
astawowego ustanowienia języka czeskiego w Cze” 
skich okręgach Czech i Moraw — a dopiero 
potem można będzie myśleć v zaniechaniu ob- 
strakcyi. 


NOWA REFORMA. 


wojna. 


Londyn, 1 grudnia. Generał Buller donosi 
z Pietermaritzburga w dniu 29-mym listopada: 
Urzędnik telegraficzny, któremu w nocy dnia 
25 go listopada udało się opuścić Ladysmith, 
dotarł do Weenen i zatelegrafował stamtąd, że 
w potyczce z dnia 9-go listopada Boćrowie 
odparci zostali z wielkiemi stratami. Straty an- 
glelskie nieznaczne, tylko z powodu eksplozyi 
bomby zginęło 8 żołnierzy. Ogółem w potyez- 
kach oblężniczych koło Ladysmith zginęło, lub 
odniosło rany stu Anglików. Od dnia 9 listo- 
pada nie wykonali Boćrzy Żadnego poważniej- 
Bzego ataku. 

Londyn, 1 grudnia. Urząd wojenny otrzymał 
z Kapsztadtu ielegram z dnia 29 go listopada 
tej treści: W Kimberley do dnia dnia 23 go 
listopada wszystko dobrze. —  Komunikacya 
kolejowa i telegraficzna aż do Modder River 
przywrócona. 

Generał Gatacre donosi pod dniem 28 
listopada, że w położenia jego nie zaszła ża- 
dna zmiana. 

Estoourt, 1 gradnin. Biuro Reutera donosi: 
Oddziały angielskie, które w nocy 28 z. m. bi- 
wakowały pod Frere, donoszą, że generał Jou- 
bert cofnął się do Colenso. 12 ty pułk lancie- 
rów uderzył na oddział Boćrów wysłany przez 
Jouberta z Pietratrief do Weenen i zadał mu 
ciężkie Biraty. 

Berlin, 1 grudnia. Dzienniki tutejsze donoszą 
z Londynu, że w bitwie pod Modder-Riwer 
padło 1800 Anglików, wszyscy oficerowie s4 
ranni. Poszczególne resztki Swardyi potraciły 
po połowie swoich oficerów. Oficerowie brygady 
marynarki polegli, z wyjątkiem dwóch, wszyscy. 


Z delegacyj wspólnych. 


Wiedeń, 1 grudnia. Na wcZorajszem pierw- 
szem posiedzeniu delegACYyl1 auBtryckiej 
obecni byli na ławie ministeryalnej: hr. Gołu- 
chowski, gen. kaw. Krieghammer, mini- 
ster skarbu Kallay i komendant marynarki 
admirał Spaun. ~ 

Przewodniczący z wieku, hr. Helfert, za- 
gail posiedzenie i zarządzii wybór przewodni- 
Czącego , którym jednogłośnie wybrano br. Vet- 
tera von der Lilie. Sekretarzami wybrano: 
Walterskirshena, Kottulinsky'ego, 
Lemischa i Sereny1g0, kwestorami zań 
z Polaków Popowskie80, a do grona we- 
ryfikatorów Gorayskiego. 

Dr Pacak wniósł do ministra spraw zagra- 
nicznych, hr. Gołuchowskiego , jnterpelacyę w 
sprawic znanego procesā o zdradę stanu, który 
się toczył w Belgredzie przed sądem dorażaym. 
Dr Pacak znpytuje hr. Gołuchowskiego, czy ma 
zamiar użyć całego wpływa, jaki posiada rząd 
austryacki w Serbii, ażeby dia skazanych w tym 
procesie polityków serbskich uzyskać amnestyę. 

Hr. Gołuchowski odpowiedział natych- 
miast, że nie może uczynić zadość żądaniu in- 
terpelanta, wyrok bowiem, wydany w procesie 
belgradzkim, jest sprawą wewnętrzną kiólestwa 
serbskiego, Austrya więc nie ma prawa mięszać 
się do niej. 

Wiedeń, 1 grudnia. Delegacya węgier 
ska ukonstytuowała się wczcraj,. wybierzjąc 
prezydentem kr. Juliusza Szapary'ego. Wspól- 
ny minister skarbu, Kallay, przedłożył jej 
preliminarz budżetu na rok 1900, oraz przedźo- 
żenia o kredytach dodatkowych ża rok 1898 i 
1899, a także zamknięcie rachunków budżetu 
wspólnego za r. 1897. 

Wiedeń, 1 grudnia. (Telefonem) O godzinie 
l w południe w Burgu delegacya austryacka 
przedstawiła się cesarzowi. Na przemowę powi- 
talną prezydenta, hr. Vettera von der Li- 
lie odpowiedział cesarz temi słowy: 

Z prawdziwem zadowoleniem przyjmuję do 
wiadomości zapewnienia wiernej ulegźości, zło 
żonej przez prezydenta w waszem imieniu. Przy 
tej sposobności z rozrzewnieniem wspominam o 
niezliczonych dowodach przywiązania, jakie zło- 
żyły mi wszystkie ludy monarchii, łącząc się 
ze mog w najgłębszej boleści z powodu zgonu 
cesarzowej. 

Stosunki monarchii do państw ościen- 
nych noszą powszechnie znamię niezmiennego, 
przyjaznego charakteru i pozwalają l 
nadal ufać we wspólne usiłowania ku utrzy- 
mania i wzmocnieniu pokojowego 
stanu w Europie. 

Najsilniejszą gwarancyę w tym kie- 
runku widzę przedewszystkiem w niezmienio 
nem zawsze istnieniu związku z naszemi 
sprzymierzeńcami. Jako dalszą rękojmię 
pokoju uważać można harmonijne współdzia- 
tanie wszystkich cywilizowanych państw na 
konferencyi w Haadze, która doszła do 
skutku dzięki wielkodusznej inicyaty- 
wie cesarza Rosyi, a trafiła w myśl ogol 
nego pragnienia pokoju, ożywiającego eały 
wiat. . 

Z zadowo!eniem zaznaczyć muszę, że pielę- 
gnowanie zapełnie lojalnego i przyjaciel- 
skiego stosunku z państwem rosyj- 
skiem, w ducha zgodnego działania 
wobec kwestyj wyłaniających się na pół- 
wyspie bałkańskim tiwa nieprzerwanie i 
wykazuje pocies.ające rezuliaty, 

Z kolei poruszył cesarz Sprawę wojny 

w Transwaala i wyraził nadzieję, że ona wkrótce 
w zadawalniający spsób załatwioną zostanie, 
a następnie omawiał program działalaości dele- 
gacyj. 
, kFomiędzy przedłożeniami — słowa cesarza— 
jakie panowie atrzymacie celem ustawowego 
tychże załatwienia, znajdują się postanowienia 
dotyczące uregulowania płac oficerów 
mojej armii marynarki oraz urzę- 
dników i służby. 

Żądania zarządu wojskowego ograni- 
czają się do najkonieczniejszych i naj- 
pilniejszych potrzeb. 

, Stosunki w Bośni i Hercegowinie rozwijają 
Bię normalnie, a konieczne wydatki i w roku 
1900 pokryte będą z własnych dochodów. 

„Wiedeń, I grudnia. (Telefonem). Po ukończe- 
niu urzędowego przyjęcia delegacyi cesarz, jak 
zwykle, odbył cercle. W rozmowach z czeskimi 
1 niemieckimi delegatami z Czech i Moraw po- 
ruszył cesarz kwestyę sporu czesko-niemieckie- 
go * wyraził nadzieję, że wkrótce przyjdzie do 
zgody. 

Gdy del. Stransky na zapytanie, czy na- 
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leży do składu konferencyi dla agody czesko- 
niemieckiej, odpowiedział potakująco, cesarz o- 
dezwał się: 

, — Teraz należy mądrze, rozważnie działać, 
jak przystoi mężom stanu, a wtedy ugoda doj- 
dzie do skutku. Py 

Stransky: Czesi nie zaniedbają uczynić 
tego, co jest ich obowiązkiem. W mocy Waszej 
Cesarskiej Mości jest doprowadzić do zgody. 

Cesarz: Jakto? 

Stransky: Jego Cesarska Mość raczy tyl- 
ko słowo wyrzec do Niemców, aby ich skłonić 
do zajęcia przyjaznego stanowiska wobec na- 
szych warunków, a wtedy nastąpi zawieszenie 
broni. 

Do del. Kaf tana powiedział cesarz również, 
że ma nadzieję rychłego osiągnięcia zgody obu 
ladów, na co Kaftan oświadczył, że Czesi 
gotowi są każdej chwili podać Niemeom rękę 
do zgody. 

Wobec del. Zaczka omawiał cesarz prace 
komisyi budżetowej i poruszył także sprawę 
hier. 

W rozmowie z p. drem Sokołowskim 
wyraził się cesarz z zadowoleniem o wzroście 
Krakowa w ustatnich latach i zaznaczył wznie- 
Sienie kilcu gmachów publicznych, jak n. p. 
uniwersytetu. 

Dr. Sokołowski odpowiedział, że oprócz 
uniwersyteiu powstały w Krakowie trzy badyn- 
ki dla szkół średnich, a obecnie zarząd miasta 
stara Bię gorliwie o usunięcie złej wody przez 
budowę wodociągów. 

Cesarz wyraziśżyczenie, ażeby przedsięwzięcie 
to jak najrychlej zostało ukończone. 

Z deleg. Jędrzejowiczem omawiał ce- 
sarz Bytuacyę parlamentarną i akcyę ugodową 
między Czechami a Niemcami, następnie zaź 
z naciskiem zaznaczywszy naglącą konieczność 
uchwalenia prowizoryum budżetowego i przed- 
łożeń ugodowych, wyraził nadzieję, że Polacy 
uczynią wszystko, co możliwe, ażeby załatwić 
te konieczności państwowe. 

Z deleg. Popowskim omawiał cesarz ró- 
wnież położenie parlamentarne. 

Wiedeń, 1 grudnia. Komisya budżetowa de- 
legacyi austryackiej ukonstytuowała się, wy- 
bierając prezesem p. Katkreina, a jego za- 
stępcą p. Dumbe. Ż referatów otrzymali: p. 
Popowski extraordinarium wojskowe, a hr. 
Wojciech Dzieduszycki wspólne finanse 
i najwyższą Izbę obrachunkową. Następne po- 
siedzenie odbędzie się 4 grudnia b. r. Na po- 
rządku dzieonym będzie preliminarz minister- 
stwa spraw zagranicznych. Wczoraj ukonstytuo- 
wnły się także komisya petycyjna i weryfika- 
cyjna. 

Wiedeń, 1 grudnia. (Telef.) Przyjęcie dele- 
gacyi węgierskiej przez cesarza odbyło 
się o godz. 11 przed południem. j 


Z Rady państwa. 
(Telefonem.) 


Wiedań, 1 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 
nia Izby poselskiej, podczas rozpraw nad wnio- 


skiem o upaństwowienie gimnazyum cieszyńskie- R 


go, po Daszyáskim przemawiał Młodoczech Sla- 
ma, który przeczył, jakoby Czesi byli wrogami 
Polaków na Sląsku. Uchwalono potem zamknię- 


cie dyskusyi. Mowcami generalnymi wybrano: | M 


pro ks. Swieżego, contra Hegera. Dalszy 
ciąg rozpraw dzisiaj, o godz. 8 po południu. 

Wiedeń, l-go grudnia. Posiedzenie dzisiejsze 
rozpoczęło się o godzinie 3 po południu. Na 
porządku dziennym ciąg dalszy rozpraw nad 
wnioskiem Kubika o upaństwowienie gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie. 

Ks. Świeży jako generalny mowca pro pod- 
nosi, że Polacy na Sląsku zawsze byli przez 
rząd zaniedbywani i omawia ucisk Polaków na 
polu szkolnictwa, czego przykładem fakt, że w 
Cieszynie nie ma nawet polskiej szkoły ludowej. 
Polemizując z wezorajszymi niemieckimi mow- 
cami, ks. Swieży zaprzecza jakoby było za wie- 
le polskich nauczycieli; przeciwnie daje się od- 
czuć wielki brak tak, że trzeba ich sprowadzać 
Z Galicyi, tym zaś władze robią trudności, żą- 
dając od nick składania egzaminu w niemie- 
ckim języku. 


Nieprawdą jest, jak wczoraj twierdzono, aże- RAZ 


by aż 36% uczniów polskiego gimnazyum w Cie- 
szynie pochodziło z Galicyi. Jest nieco uczniów 
z Galicyi, ale tylko dlatego, że do Cieszyna 
mają bliżej. My chcemy podnieść oświatę ludu, 
Niemcy zaś woleliby lud ten utrzymać w stanie 
nieoświeconym, aby łatwiej nad nim es 
Mylą się także Niemey, że nda im się poróżn 
Czechów z Polakami, aby s tego ciągnąć ko 
i dla siebie. 1 

aratia mówił p. Demel, jakoby lad 
śląski mie chciał polskiego gimnazyum; prze- 
ciwnie lud jednomyślnie staje w jego obronie. 
Nieprawdą jest także rzekome powiedzenie 
Jaworskiego do deputacji śląskiej: Ja — 
mówi ks. Świeży — należałem do tej depu- 
tacyi, wiem więc, jaki był jej przebieg. 

Polacy na Śląsku nie zaprzeczają Niemcom 
ich praw, żądają jednak, ażeby i z nimi podo- 
bnie postępowano. — Cieszyn jest przecież pol- 
skiem miastem, do którego w późniejszej dobie 
napłynęli niemieccy koloniści, ń ich potomko- 
wie dzisiaj ladności tubylezej nie chcą cierpieć 
obok Biebie. 

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 


Artykuży 
( vod Redakoyi.) 


Środkiem ludowym jest Wódka francuska 
Molla, która mającym bóle reumatyczne i podagrę 
rany i wrzody, daje niezawodną a tanią pomoc 


Cena fiaszki wraz z opisem użycia 90 et. 


Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz e. i k. dostawcą nadworny. Wie- 
deń, Tuchlauben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach żądać wyra- 
źnie wytworńw Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne składy w Galieyi znajdują się 
u firm, podanych w ogłoszeniu, ma ostatniej stronie, 


W każdej aptecem do: 
TEOR 


b ad 


w tym dziale nie pochodzą 


Nr. 276. 3 


Pension de Familie, na sposób zagrani- 
czny urządzony, poleca pokoje z całkowitem 
ntrzymaniem. Kraków, ul. Straszewskiego , 27. 


zaczyna Bię w pierw- 
szych dniach zimy. 


Szereg wystawnych | 
obiadów | kolacyj g-'sewiyowski 


ekstrakt z mięsa, jako stay przyjaciel 
kuchni. Gotowany wraz z kośćmi i odpadkami 
mięsa, dostarcza on wybornej zupy, która z po- 
wodu szybktego przyrządzenia -- przeciwień- 
stwie do zwyczajnego, kilkugodzinnego gotowa- 
nia, — pozwała zaoszczędzić na paliwie i na 
czasie. — Jako przydawka do jarzyn i sosów, 
przekąsek i sałat, potraw mięsnych i ryb, dzi- 


czyzny i ptactwa, wzmacnia on, — zwiaszcza, 
jeśli potrawa wypadła mdło; jej smak podnosi 
strawność i siłę odżywczą. 1369 


Stare podanie indyjskie powiada, że Szywa, bo 
żek zniszczenia, zaraz po przyjściu człowieka na 
świat dotyka go ręką i że póżniej w tem miejscu, 
gdzie go się dotknął, powstaje chorota , na którą 
człowiek umiera. Jakkolwiek ta nauka brahminów 
jest aaiwaa, to przecież mieści się w niej pewna 
myśl, nlbowiem zarodki bardzo wielu ehorób po 
wstają już, gdy esłowiek jest jeszcze w młcducia- 
nym wieku, Tak n. p. niszczenie bardzo ważnego 
narządu, „jakim 84 zęby, rozpoczyna się wskutek 
zaniedbania często jnż u dzieci i dorośli mają przez 
to do waiczemia z roamaitemi dolegliwościami. By 
temu zapubiedz, należy już dzieci przyzwyczaić do 
starannego czyszczenia nat i zębów, do czego naj- 
lepiej nadsje się kosmin, wyrabiany ściśle po- 
dług naukowych zasad, 2480 
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Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 


z papieru Sassowskiego, wyrobu 


S.W. Niemojowskiego we Lwowie, 


Wszędzie do nabycia. 1645 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i 5 


Kraków, itymek, 59. 
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Lesy miasta Krakowa. . . . . a8| 75 | 23) 75 
x „  Śtaaisławowa „ . . 58) — | 62) — 
Y, Aksyc. 
Akcye Ranke kredyt. we Lwowie. |= |-|= | — 
"YB bipes "e owie. |sro| — |880| — 4 
s „ Galio. dls handa i 
przem w Krakowie . . . |=|—|— | — 
Akcye kolei Karela Ludwika . . |310) — |211) 50 
„ kolei Lwów-Ozarniewce-Jassy. |281| — |23| — 


Prawdziwy tyixo'w aitkowych pudełkach z marką „Opatrzność“. 
nabycia pod nazwą Puder „liaya — 
Pudałka 25 esutów. KE 


i 


a SA 


4 Nr. 276, NOWARE 
Kandydat notaryalny sżaca zę 


posady. — Zgłoszenia pod „Kandy- 
dat“ poste restante Sanok. 2550 1 3 


Dać kilka kropel przyprawy do rosołu 


„MAGGI 


a każdy rosół i każdy słaby bulion staje się w jednej 
chwili _—— shwili nadspodziewanie dobrym i posilnym. 252 
a uu 


eae |JIISZ Mago I Sp 


Wiedeń 1881. w Bregencyi. 


Trzy ładne pokoje, 
z tych największy z górnem oświetle- 
niem, odpowiednie na atelier malar- 
skie, czytelnię lub t. p. — są zaraz do 
wynajęcia. — Ul. Batorego L. 12, 
parter w ogrodzie. 2545 1 3 


Gorzelnik 


teoretycznie wykształcony, z długo- 
letnią chlubną praktyką gorzelnianą, 
znajdzie stułą posadę od 
15-go lutego 1900 r. Swia- 
dectwa względnie ich odpisy prze- 
słać należy do Dyrekeyi dóbr 


Grębowskich w Grębowie. 
2541 14 


i i,y załatwia wszelkie 
W Wiedniu zlecenia: kupna, sprze- 
daży, wynajmu, legalizacyi i t. d.; dostarcza 
cenników towarów wiedeńskich, oraz wska- 
zuje najtańsze źródło kupna; roz- 
powszechnia ogłoszenia i reklamy 
nandlowe; wskazuje adresy adwokatów, do- 
ktorów i t.d.; wyszukuje posady handlowe, 
reprezentacye, wspólników, kapitalistów, nabyw- 
ców; <OsStAarCZA robotników fabrycznych; po=«= 
średniczy w wyrabianiu patentów: infor- 
muje © wszystkim w języku pol- 
skim. I. EETI.EENE:ER, Wien, 
Lange Gasse Nr. 44, — Na odpowiedź dołączyć 


Dostać można 
we wszystkich 
handlach łakoci 
i korzennych 
iw drogueryach. 


ES ZE 2 = m OE 
nar a a a a 


OGLOSZENIE. 


Dnia 4 grudnia 1899 r. to jest 
, w poniedziałek o godz. 5 pope- 
! łudniu odbędzie się zwyczajne Zgro- 
t madzenie Wydziału Wielkiego 
$ Kasy Oszczędności m. Krako- 
wa w sali posiedzeń tejże Kasy — na które 


jc St a PACZEK ozdób na drzewko. 25 « « 


lazc 


uw. 


35 ct. kach towych. 2528 1 8 
z AA eo ś e Sz zanownych Członków Wydziału mam zaszczyt 5 
W N E A zaprosić. b ZY ś 
m | Mo chce zarobić na pieniądze? MEJ aed " żę F 
R (miesięcznie 300— 500 ak niech prześle raków, „oma 30 listopada 1 9 r. K z 
zaraz swój adres do: Johann Wojtan, J. Friedlein, O (e) Į z 
= | Ż RP RZ r Prezydent miasta i Przewodniczący Wydziału Wielkiego Mel PANS WIE: - 
4 Kasy Oszczędności m. Krakowa. RZECZYWISCIE : 
NAJISPSZEMI W ŚWIECE =. 


300000000004000000006 
20000000000000000090 


Główna agencya M. M. Labin; skład dla Galicyi 


RRRRZUROKKA RURKI A EE TT 


Handel towarów sukiennych 
i bławatnych 


sprzedany zostanie przez Zarząd 
masy konkursowej Izaaka Katza 
w Krynicy dnia 21 grudnia 1899 
w kancelaryi adwokata Dra Stu- 
bera w Nowym Sączu ryczałiowo 
w drodze ofert. Inwentarz i wa- 
runki licytacyjne leżą do przeglądu 
w wymienionej kancelaryi codzien- 
nie, przedmioty zaś można oglądać 
w dniach 19 i 20 grudnia 1899 
w Krynicy. 2546 1 2 
Zarządca masy. 


taniej — niż zwykle — sprzedaje 


na GWIAZDKĘ 


h aparaty I przybory fotograficzne 


©) A. KLEINBERG, 
D” Kraków, Hotel „pod Różą“ 


wejście od ul. św. Tomasza. 2544 1 6 


Salon mód 


L4 
Mme KUNZE 


w Krakowie, ul, Szewska Nr. 20, 
poleca 2387 9 15 
bogaty wybór damskich 


Kapeluszy paryskich. 


100.000 koron 


5X20.000 koron itd. itd. 
które na życzenie wypłaca się wszystkie gotówką 
z 20°% odciągnięciem, można wygrać losem 


Wielkiej loteryi dobroczynności 


na dochód polikilnicznego Związku (szpitala). 
Każdy los gra w 


m. 6 ciągnieniach / 


bez dopłaty i kosztuje tylko 2535 L 5 ' 


korone. 


I. ciągnienie nieodwołalnie już 4 stycznia 1900. ' 


LOS polecają: Juda Birnbaum, kantor wymiany; 

y Bracia Eibenschütz, kantor wymiany; Albert ! 

Mendeisburg, dom bankowy ; A. Holzer, dom ban- 
kowy ; Kagol Gotiliehs dom bankowy. | 


ANTONI SCHULZ 


w Krakowie, ul. Szewska, L. 18, 
poleca swe dobre i naturalne 


Oedenburskie Wina 


białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. butelka, 
azerwone po 55, 65, 80 et. i 1 złr. butelka. 


myją się wszyscy prawdziwym 


mydłem liliowem 
Bergmanna 


wyrobu 546 35 40 
Bergmanna | Sp., Drezno I Tetschen n. Ł. 
(znak ochronny : Dwaj górnicy), 
gdyż jestto najlepsze mydło na 
delikatną, białą skórę i ru- 
miang cerę, jakoteż przeciw 
piegom i wszelkim nieczysto- 
ściom skórnym. Po 40 ct. za 
kawałek mają na składzie: 
w Krakowie: M. Proń, aptekarz, 
Redyk 


zwą ty 


BETTY iż 


LOSY na powyższą loteryę po 50 ct., 6 losów tylko 
2 złr. 75 ct., 11 losów 5 złr. — poleca 


Kantor wymiany Braci Kibenschiitz 
w Krakowie, Rynek główny 5, Nr. telefonu 354. 
— 


WYDAWNICTWO 
Gazety losowań i handlowej „MERKURY“ 


prenumerata całoroczna 1 złr. 80 ct., półroczna 90- ct. 
Numera okazowe darmo i opłatnie. 2551 15 


Wł. Tomaszewski. 


s s » Jedyny chrześcijański WARSZ! 


JL Porcelany, Szkła 


i Lamp 
w Krakowie, Rynek L. 16, 


poleca Szanownej Publiczności _, 
lampy wszelkiego rodzaju, $ę 


Pr 


n i yE, n 
z K. Wiszniewski , 
er, > 
Eo a 
anaki Sp. dro er., 
Anast. Froe ho” 
F. Zopoth i Sp. a% 
J. Wisniewski, 
J. Reim i Spółka, 
Roman Drobner, 
St. Rożnowski, 
G. Otowski ; 
w Bochni: Jan Michnik ; 
w Nowym Sączu: R. Jakubowski apt, 
St. Pawłowski, apt. ; 
w Podgórzu : L. W. S. Żarski apt. ; 
w Rzeszowie: A. Karpiński, apt. 


a uz w 1 3 w 3 3 2 


Arbenz'a patentowany 


nożyk do usuwania jeee — | A 
odgniotków. e Bat rynki 

We wszystk 1 serwisy szklanne w wiel- 

ystkich cywilizowanych z ki j 

We o Eoraaych CA ım wyborze, po cenach naj- 

czaj stosowny i wyborny przyrząd, aby bez bólu 2 Epia. 


i niebezpieczeństwa usunąć z nóg odgniotki i 
zgrubniała skórę. Nie ma już zacięć, zatrucia 
krwi i bólu od ostrego noża, plastra lub maści, 


1 1435 11 26 


SE5" Na większe zebrania wypożycza szkło i porcelanę. 


DO EA NENNTR REUTII W AFraKOWIE, Ui FIOrTyarnSka é, JUZ nadSZCcu4 SWicZy IRANSTUNI ZADAWER na Sw. MIKOT 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Ą 


2 IRIRI RI I RIII III II IIIC I 1 A 


€ 
Molla Proszki  Seldlickie.: 


FORMA. 


Dostać można wszędzie w 1-funt, i */»-funt, paczkach (z przepisami kucharskiemi). 
Daje dzieciom siłę i jędrność, jak żaden inny środek pożywienia. Nie 

powoduje zatwardzenia, a przecież zapobiega nieżytom żołądka. 
Dla kuchni wogólności 


„Quaker Oats“ (amerykański łuszczony owies) przedstawia 
następujące korzyści: Grotuje się szybko (w 15—30 minut); 
zamienia się dobrze w kleik, gotuje się na samej wodzie, 
wobec czego odpada też wszelka zasmażka przy tak zwanych 
naśladowanych zupach i sosach. Wszystkie potrawy z „Qudker 
Oats“ smakują znakomicie; „Quäker Oats“ jest bardzo wyda- 
tny, a temsamem i tani. 2337 4 22 


REDSEABADI] IE 


5 


263 8 2 


9 
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BIBUŁNĄMI DO 
ARA SĄ DIBUŁKU 


TE BIBUŁKI DO PAPIEROSÓW MAJA DAD SMAKI 
NIE GASNA: NIE ŻERNIEJA I NIE 5A DROGIE ! 


Dostać można w składach osobliwych tytoni 


i Bukowiny u S$. W. Nieniojowskiego we Lwowie. 


z 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym ce. k. Ministerstwa handlu 


osaka |g 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZ = 
w ELrośnie 
x 
$ 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 


BIELIZNĘ STOŁOWĄ 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz 


siatkę do suszenia chmielu. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf i 
stacya kolejowa w miejscu). 41 49 0 
Próbki I eenniki na żądanie wysyłamy franco I odwrotną pocztą 
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$ 
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Prawdziwe tylko 


wtedy, jeżeli na etykiecie każ- 
dego pudełka nydzakówany jest 
orzeł i tirma A. Moll. 


Trwały i pewny skutek tych | 


proszków w najuporczywszych 
olerpieninoh żełądka i trzewiew 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zafiegmieniu , zgadze i obroni- 
oznem zaparolu otoloa, w cier- 
pieniach wątroby, znstojach, |) 


OSTRZEŻENIE. 


szkom obszerne wzięcie. 


EJ 
6 kx kaloszy 
; 
© 


Kraków 2 Grudnia 1899. 


TE Aasra CEREAL Co. 4 


ADDRESS - -CHIGAGO, ILL. U.S, 


oryginal. rosyjskich 


z petersburgskiej fabryki. 
we wszelkich fasonach — oraz 


bieliznę trykotową syst. Dr. Jagera 
poleca Magazyn 23946 10 
W. KŁOSINSKI, 


Kraków, ul. Fioryańska 6, 
dawniej lokal p. Hanickiej. 


2 E 3 
Najwiekszy skład najtańszych 
© 
© 


Pomocnik handlowy handlowy 


najdzie stalą posadę w Handlu 


korzennym i delikatesów p k JH6zef 
Flakowicz we Lwowie. 2530 2 3 


Sprzedaż 
GWIAZDKOWA | 


Gorsety 
po zniżonych cenach 
poleca 2501 2 4 


AMAN PIESEN 


Z PRAGI, 


rwie i hemoroidach, w najros 
msitszych ohorobaoh Koklicysh, Kraków, ul. Grodzka 4. 
sapownił od wielu lat tym pro- 


Deaf 0020 Bs cQ"0: "PQ: -0- QQ M" =0-z$ 0-0 Pu" R TD: 


BG" Fałszywe wyreby będą sądowule ścigane. "WG x j 
Cena aarin o inane oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. =A F Handel Mac 


tedy, jeżeli każda faszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLL 
awdziwe tylko aa T plombą ołowianą „A. MOLL“. +, 


rękawiczniczo-galanteryjno-papierowy 


w Stryju od dwunastu lat egzystujący, 
wskutek śmierci właściciela zaraz do 
sprzedania. — Adresowąć: Jam 


Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- | Lipiński w Stryju. 2529 2 4 
E 


gólnie jako Środek uśmierzający do wcierania przeciw rwanin w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy. 


Cena oryglnatnej piombowano| finszki 90 centów. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube, 
Uprasza stę P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA ś li tylko te 


przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem: 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, Konstanty Wiszniewski, w han- 


dlu Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 246 48 0 


Dra FRYDERYKA LENGIEELA i540 
ANEL Dr Z O Zor 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna- 
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemiesnej jake balsam, w takim ra- 
zie dopiero nabiera prawie cudownej 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze T która staje się przez- 
to iśniąco białą i delikatną. 

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat- 
ność I świeżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, iiszył eserwonoée nosa, stłuszozenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika s o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. 'Dra Lengieia mydło benzocuowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
Fontin, droguerya ; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Blelskn u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


©0G550C0U. ce000087 
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REW-Y0AS AproLowane przeż FazIs © 


© Akademią  móadyczną 
% w Paryzu, adoptowane 
rzez Formularz off 
2 ctalny francuzki, sank = 


4858  cionowaze przez radę 1$% 
Medyczną w RE 
Posiadające rownocześnie własności j cdn © 

i żelaza, pigułki te skutkuj;z wyłącznie, we 
wszystkich rodzajach chorób, fnóre wywc- © 
łuje zarudek skrofuliczny (puckliny, zeta 
nie kanatow, humory, etc.) słabości, prze: 
ciw którym, zwykłe żelazo jest mmpeta:e 

Ww bezskntecznem; w Ghlorozie (b sdaczcej, 

w Leucorrhóe (białych pia ważni. w Ama” 
norrhó6 izatrzymamt żubeć:s tut częsci 

2. regularności, * Suchotact, w sym ba 

organicznej sc Ostatecznie podają c= 
lekarzom środek terapeutyczny, 0A 


czaj silny, do So + erganirtt id gd 
wzmacniania kona "wzy, wWałk1c2,-_ € 
H NB. lub otac Eie 


N.B. — [24 nieczystego 2o zepsotege è 
s żelaza jest 'ekavstwem nefewnem. Tol 
drzaźniającem. jako dowić crystości 
2 autentyczności prawdziwych Pigniek 2 
H Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć 24 
srebrze i podpis nasz nı- 
© niniejszy położony n 3 dllancanó a 
© du zielonej etykietw 
2 aptekarz w Paryzu, RUE BONAPARTE, ŚĆ E 


WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW, 
200066 0000000 OTT 


Rządca drukarni A. WE 


